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Nadużycia wyborcze 


przed sądem parlamentu. 


Lwów d. 5 listopada. 


Izba poselska Rady państwa zajmo- 
wała się przedwozoraj sprawozdaniem 
komisyi o wniosku posła dr. Bareuthe- 
ra, który żądał wydania osobnej usta- 
wy karnej dla ochrony wolności przy 
wyborach. Rozprawa była dość roz- 
wlekłą, a w niektórych momentach nie 
brakło jej ożywienia. Dotyczyła bo- 
wiem przedmiotu dla istnienia stron- 
nictw politycznych w każdem konsty- 
tucyjnem państwie niewątpliwie wa- 
żnego. Wybory tworzą bowiem stron- 
nictwa polityczne i zmiatają je z po- 
wierzchni ziemi. 

Ostatecznie — skończyła się jedna- 
kowoż ta rozprawa na niczem, gdyż 
cały elaborat odesłano napowrót do 
komisyi -- co wobec zbliżającego się 
końca kadencyi poczytywać należy 
za delikatną formę przejścia nad nią 
do porządku dziennego. 

I istotnie — nie ma czego żało- 
wać | 

Wniosek Bareuthera był wynikiem 

niewu i oburzenia liberałów z powo- 
a przegranej przy zeszłorocznych 
borach wiedeńskiej Rady miejskiej. 
Nio też dziwnego, że ta pobudka psy- 
chiczna nadała całemu wnioskowi ce- 
chę jednostronną — mianowicie wy- 
glądał on na ubrane w paragrafy wo- 
łanie o pomoc policyi i sądów karnych 
pobitej mniejszości. 

Komisya, której ten wniosek do 
sprawozdania przekazano, postąpiła 
zupełnie słusznie, gdy i drugą stronę 
nadużyć wyborczych w projekcie swo- 
im uwzględniła tj. wnosiła oznaczenie 
kar nietylko za jednanie głosów wy- 
boreów grożbą lub przekupstwem w 
rozmaitych jego formach, ale także 
i za bałamncenie ich przez szkalowa- 
nie kandydata. 

Jeżeli bowiem ktoś chce potępić 
kupowanie tych głosów, które są na 
sprzedaż, ten logicznie musi przyznać, 
iż co najmniej równie potępienia go- 
dnym jest ten sposób „sztucznego 
wpływania na opinię wyborców, któ- 
ry polega na oczernianiu dobrego 
imienia kandydata, zupełnie niezasłu- 
żonem, na to tylko obliczonem, ażeby 
zohydzió go wobec tłumu wyborców 
w krytycznej chwili głosowania. 

Ten dodatek komisyjny, wymownie 
uzasadniony w Izbie przez posłów 
Eug. Abrahamowicza i hr Pi- 
nińskiego, zepsuł jednak gust do 
całej ustawy tym właśnie, 
przedtem najgłośniej gardłowali za 
potrzebą ochrony moralności wybor: 
Gzej za pomocą polioyi i prokura- 
torów. y 

Oo jest karygodnem wplywaniem 
na opinię wyborców, istotnie bardzo 
jest trudno określiś dokładnie. Trafną 
rzncił jeden z mowców uwagę, że o- 
statecznie mogłoby kiedyś przyjść ko- 
mu na myśl pociągać do odpowiedzial- 
ności sądowej z powodu „presyi* wy- 
wieranej na wyborców, gdyby np. ja- 
kaś dama oświadczyła konkurentowi, 
iż nie odda mu swej ręki, jeżeli bę- 
dzie głosował za niemiłym jej kandy. 
datem! Albo znów w innym wypadku 
mógł ktoś upatrzyó sobie powód do 
wytaczania procesu kandydatowi za to. 
że w mowie kandydackiej obiecywałby 
wyborcom, iż będzie starał się o obni 


Kra! kra! kra! 


Nowela 
Jana Łady. 


(Ciąg dalszy.) 

— Qt, wiecie co, drodzy moi, jeśli 
naprawdę chcecie mi zrobić przyje- 
MNOoŚĆ... 

— Choemy, chcemy wszyscy — za- 


wołano chórem. — Któżby nie chciał 
zrobić prwyjemności poczciwemu ojcu 
Władysawowi ? 


— (Otóż w takim razie nazwijcie 
zakład mój ochroną Matki Bożej z O- 
utrej Bramy. Nazwa nietrudna, każdy 
wymówi, a miejsce to ) 
moich, więc i dla mnie bardzo drogie, 


którzy 
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żenie im ciężąrów podatkowych, o ko- 
Hej żelazną dla ich okolicy itd. skoro 
jw eg obietnice niezaprzeczenie da- 

zą się wytłómaczyć, jako zmierzające 
do zjednanania mu głosów wyber 
ców obietnicami „korzyści materyal- 
nych*.... 

Poseł Lewakowski nie mógł pomi- 
nąć i tej także sposobności, ażeby na 
swój kraj rodzinny w obec reprezen- 
tacyi całego państwa nie bluznąć o- 
szczerstwem. Oświadczył on mianowi- 
cie, iż wstyd nie pozwala mu opisy- 
wać tego obszerniej, co za straszne 
rzeczy dzieją się przy wyborach w 
Galicyi! Kraj cały musi istotnie wsty- 
dzić się za takiego reprezentanta, któ- 

nie waha się przedstawiać go w 
ddeo obcych, jak gdyby Galicya pod 
względem korupcyi wyborczej była 
najgorszą na świecie całym. Gdyby 
który z niepolskich pjat polity- 
cznych p. Lewakowskiege dopuścił się 

odobnie ohydnego oszczerstwa — np. 
Padtaty albo Pernerstorfer, nie mo- 
żnaby dziwić się im, gdyż oni nie 
znają naszych stosunków, a są prze- 
ciwko nam żle uprzedzeni. Lecz pan 
poseł Lewakowski wie dobrze, że na- 
sze wybory w porównaniu z zawieru- 
chą wyborczą w innych krajach wy- 
glądają prawdziwie naiwnie i niewin- 
nie — a przecież nie waha się gene- 
ralizować nieuniknione tu i owdzie 
nieprawidłowości do ogólnikowego po- 
tępienia całego krajn przed obcymi. 

Jak nazwać takie postępowanie? 


Wywód dyplomatyczny Hanolanx. 


Lwów d. 5 listopada. 

Spodziewano się, że na wtorkowem 
posiedzeniu francuskiej Izby posłów, 
minister spraw zagranicznych Hano- 
taux, odpowiadając na zgłoszone in- 
terpelacye co do sprawy wschodniej, 
poruszy i autentycznie wyświeci cały 
obręb tej sprawy wraz z kwestyą e- 
gipską it. dą, dalej o wizycie cara, 
położeniu Francyi.. Nadzieja ta za- 
wiodła, jakoż interpelacys tylko część 
hurtu spraw wschodnich podniosły, 
mianowicie rzezie w Armenii i mo- 
wcom z prawicy Denys-Cochin'owi i de 
Mun'owi chodziło przedewszystkiem 
o religijną stronę sprawy. Radykał 
Hubbard uderzył na myśl interwen- 
cyi mocarstw, twierdził, że francya i 
Rosya same zdołają wymódz na suł- 
tanie reformy; cała jednak Europa 
jest odpowiedzialną za hańbiące ją 
okropieństwa. Cochin zawołał: „Spo- 
dziewam się, że nasz minister będzie 
rzecznikiem humanizmu i sprawiedli- 
wości*, Wyraz „humanizmu“ był 
wprost przytykiem do masonów, któ- 
rzy się płaszczem humanizmu zasła- 
niają. Coohin przypomniał, że Fran- 
cya jest z prawą obrończynią chrze- 
ścijan na Wschodzie, a wedle swoich 
ideałów, obrończynią nietylko kato- 
lików, ale wszystkich wolnych mę- 
żów, uczciwych obywateli kraju. „Ca- 
łej starej Europie — dodał Cochin — 
zależy na tem, aby w jednym z jej 
kątów ustały rządy barbarzyństwa. Dla 
ratowania Europy wezwijmy naszych 
sprzymierzeńców. Teraz właśnie chwi- 
la, aby odwołać się do tej przyjaźni, 
którą nam niedawno uroczyście ob- 
wieszczono. 

Przyjaźń Francyi jest cenną, ale 
ma też ona swoje ciężary — oto coś- 
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my przyjaciołom naszym powiedzieć 
winni. A pierwszym 1 najświętszym 
ciężarem jest zrozumieć szlachetne 
ideały Francyi i isć na nasze weszwa - 
nie, gdy słabych i uciśnionych bronić, 
gdy sprawiedliwość przywrócić chcemy. 
Takie ciężary nakłada przyjażń z Fran- 
cyą; powiedz to naszym przyjaciołom, 
p. ministrze.“ Burza oklasków zahu- 
czała z prawicy i skrajnej lewicy. 

Hr. de Mun żądał, aby Europa u 
czyniła dla Armenii tyle co dla Krety 
i zapytuje ministra, jakie zadośóuczy- 
nienie otrzymała Francya za zamordo- 
wanie ks. Salvatcra. 

Po Hubbardzie zabrał głos minister 
Hanotaux, a następnie Jaures, so- 
cyalista. Jeżeli Cochin był poniekąd 
satyrycznym, podnosząc ciężary „cen- 
nej przyjażni”, to Jaures nie uznawał 
cara za monarchę. zowiąc go ciągle 
tylko „szefem narodu rosyjskiego* i 
między innemi powiedział: „Zgoła nie 
wiemy, jaką Francya prowadziła poli- 
tykę na Wschodzie; zadęta ona mgłą 
rosyjską tak, iż fizyognomię tej poli- 
tyki zaledwo rozpoznać można.* 

Minister Hanotaux odpowiedział 
najpierw co do zamordowania obywa- 
teli francuskich w Małej Azyi, że śledz- 
two zostało sądowi wojskowemu po- 
ruczone i dzięki energii ambasadora 
Cambona uzyskano ten wynik, jakiego 
Francya spodziewać się miała prawo. 
Następnie dał pogląd historyczny na 
stan prowineyj które się z dawnego 
królestwa Armeńskiego utworzyły, tu- 
dzież przebieg sprawy, która właśnie 
Europę zajmuje. Ten ustęp mowy mi- 
nistra pomijamy, a przechodzimy do 
ustępów dzisiaj aktualnych, które we- 
dle telegramów opiewają: 

„Niebezpieczeństwo na granicach 
Macedonii i Bułgaryi zostało, dzięki 
szczęśliwej inicyatywie Austro-Węgier 
zażegnane, i udało się umówić z suł- 
tanem tak, że Krecie przyznane zo- 
stały liberalne nowych rządów wa- 
runki. Ale te lużne załatwienia nie 
usumąły żródła zła. Szło u zasady, 
któreby powoli, mimo rywalizacyjnych 
interesów i częstokroć wybijających 
się nieostrożnie namiętności, do zgo- 
dy mocarstw doprowadzić mogły. Prze- 
dewszystkiem musiano zrozumieć ko- 
nieczność lojalnego i stałego porozu- 
mienia się mocarstw. Mocarstwa ze- 
spolity wszystkie swoje usiłowania, 
aby wyszukać i ustalić czynniki takiej 
entente, aby też uniknąć lub zagodzić 
wszystko, coby je dzieliś mogło. Ja- 
koż ze wspólnej akcyi ambasadorów 
w Konstantynopolu od początku prze- 
silenia, wydała jedność, której podsta- 
wą wspólne postępowanie, a nie akcya 
odrębna. Ta więc bez ustanku ntwier- 
dzana unia dobre odniosła wyniki w 
Macedonii i na Krecie. Cała dy plo- 
macys europejska, świadoma 
swego zadania, jest zdecydowa- 
na rany uleczyć i zapobiedz 
powrotowi podobnych nie- 
8zcZęŚĆ. 

„Mocarstwa, które interweniowały, 
są przedewszystkiem przekonane o ko- 
nieczności lojalnego i stałego między 
sobą porozumienia. Wszelką myśl ak- 
cyi izolowanej poczytują ore zą wy- 
kluczoną, i sądziły, że dy akcya 
żadnege nie może sprowadzić zama- 
chu na całość Turcyi i na stworzony 
traktatami stan rzeczy. Po tak o b fi- 
tych w rezultaty odwidzi- 
nach cara można powiedzieć, że 
wymieniano w sposób najściślejszy, 
najdokładniejszy i najjaśniejszy zda- 


| Za cesarstwa ks. Władysław w po- 
czątkach był traktowany z nieufną o- 
ziębłością. Podejrzywano go o republi 
kanizm. Później jednak, kiedy prefekt 
baron Mauclereg zwidził raz ochronę 
przy bytności w Rionney, akcye księ- 
dza poszły w górę. 

Najniespodziewaniej dostał czerwo- 
ną wstążeczkę legii honorcwej, a kie- 
dy się zdarzyło, że po wojnie wło- 
skiej liberalni zaczęli głośno się krzą- 
tać około wyborów w okolicach Lyonu, 
prefekt kazał zapytać polskiego księ- 
(dza, czyby nie dhata być podany na 
oficyalnego kandydata w zagrożonym 
okręgu. 

Ksiądz się przeżegnał ze zdumienia 
a potem zaśmiał się, kiwając głową i 
ruszając ramionami, 

Nie do tego mu było wtedy wła- 
; śnie. 

Trzydzieści lat mijało od chwili, 


kie nici, jakie go z Polską łączyły, je- 


dna została, nić pamięci i kochania, | 
lm lat przybywało i życie bardziej 
gnaniu. Niechże ona świeci wam i wa- |schylało ku ziemi, tem coraz częściej j 
szym dzieciom nad waszym Rodanem, |przesuwaly mu się przed oczyma sza- 
niech imię jej i obraz nad ochroną |re chaty o słomianych strzechach, żół- | 
będzie węzłem braterskim pomiędzy |te piaski, umajone zielenią sosen i lip, 
waszą Ojczyzną a moją. sady pachnące miodem i siwe świty 

Przyklaśnięto z zapałem, ze łzami | wieśniaków, idących do kościoła. 
i odtąd wielki obraz Ostrobramskiej I zdawało mu się coraz częściej, 
Bogarodzicy jaśniał nad bramą rakła- jakby mu w duszy zaczynały promie- 


święte. Myśl o Maryi, patronce mojej 
ojenystej Litwy, świeciła mi tu, pod-| 
trzymywała, przynosiła ulgę na wy- 


u, zwanego „asyłye de Notre Dame d'|nieć po raz drugi światła wiosenne — losów. 


Ostra Brama“, i tym szczególnym obłędem powtarza- ` 


nia co do punktów, którymi się wła- 
snie parlament zajmuje. (Oklaski). Z j e- 
dnoczona Europa będzie u- 
miała powiedzieć sułtanowi 
narozum, aby się strzegłod 
wpływów nieszczęsnych.Fran- 
cya wskaże sułtanowi żródła zła, któ- 
remi są liche polityczne, finansowe i 
administracyjne rządy Turcyi. Będzie 
ona za wytworzeniem pewnego po- 


nie mogą, i żądać od sułtana, aby 
spełnił swoje przyrzeczenia. Powtó- 
rzywszy sułtanowi z całą naszą siłą, 
że jest odpowiedzialny za po- 
wierzone sobie kolonie euro- 
pejskie, że nietylko swoim podda- 
nym, ale wszystkim, na terrytoryum 
jego żyjącym winien jest bezpieczeń- 
stwo, Spokój i porządek. Pokaże się 
mu wreszcie, że ta jedynie lojalna, 
silna i godna polityka jedyną też jest, 
która jemu i jego poddanym na szczę- 
ście wyjść może. 

„Dzieło to mozolne, i namiętną na- 
tarczywością się mu nie dopomoże. 
Europa nie chce, aby nowe niespo- 
dzianki odwracały ją od jej zadania, 
aby jej dobrą wolę zniechęcano. Wier- 
na swoim tradycyom Francya nie 
przepomina obowiązków swego 
protektoratu religijnego, któ- 
ry sprawuje, jako też utrzymuje sto- 
sunki, wiążące ją z Turcyą, a które 
nam utrzymania całości Turcyi pra- 
gnąć każą. Ale Francya musi podwoić 
swoje usiłowania, aby doszła do speł- 
nienia przypadających na nią zadań, 
a które streścić się dadzą w tych sło- 
wach: „humanizm i sprawiedliwość!* 
(Oklaski z centrum Izby). 

Jaures zaproponował rezolucyę, pod- 
noszącą interesa Armeńczyków, którą 
jednak Izba na życzenie ministra pre- 
zydenta Meline 451 głosami przeciw 
54 odrzuciła, i 402 głosami przeciw 90 
przyjęła wniesioną przez dep. Char- 
mes i przez rząd popartą, dla której 
też de Mun cofnął swoją rezolucyę, 
mfaRnowicie: „Izba przystępuje do o- 
świadczeń rządu, i przyjmując je prze- 
chodzi do porządku dziennego*. 

Treść wywodów ministra Hanotaux 
jest ta, że Francya idzie w sprawie 
wschodniej na pasku Rosyi, o czem 
już wiedziano, ale minister otwarcie 
to potwierdził. Nowe są wiadomości 
co do specyalnych zadań Francyi w 
sprawie wschodniej. 


KORESPONDENCYE. 


Rzym d. 28 pażdziernika. 


(Dni świetne, — Włochy oszczędzają. — 
Toalety i klejnoty. — Następczyni tronu 
Elena, — Przedstawienie galowe.) 


Wieża Kapitolu błyszczy czerwo- 
nawem światłem. Wielka gwiazda 
świeci na jego szczycie i rzuca snop 
promieni na statuę Romy, ustawioną 
tam w górze, a cokclwiek za małą. 
Rzym jeszcze raz zaprasza mieszkań- 
ców swoich i licznych cudzoziemców, 
aby się cieszyli z obecności następcy 
tronu i jego świeżo poślubionej mał- 
żonki. Jutro pomknie młoda para do 
właściwej swojej rezydenoyi, do pię- 
knego grodu nad brzegami Arna. Za- 


programu, w którym udział wziąć mo- 
że szeroka publiczność i arystokracya, ! 
Dla pierwszej gra kapela Vaselli, naj- | 
lepsza rzymska orkiestra , 


jącym się tak często na rozdrożu doj- 
rzałego wieku 1 starości, ten siwy 
ksiądz pytaż siebie bndząc się ze snu, 
dlaczego otaczają go obce mury i sprzę: 
ty, dla czego nie jest w rodzinnych 
swych Dukszkiejciach. 

Po chwili dopiero przypominał so- 
bie... 
czuwał płynące po policzkach łz 

Przyszła wreszcie chwila, w 


któsej 
mógł powrócić. 


Nie do dziecinnego gniazda co pra-| 


wda — Dukszkiejcie oddawna były w 
obcych rękach — ale do lasów i łąk li- 
tewskich, za któremi mu było tak tę- 
skno. Tera» mógł słuchać nmętną 
pieśń wracających z pola kosarzy, 
mógł się pokłonić na grobach ukocha- 
nych i wśród tysiąca obcych twarzy, 
szukać, czy w której nie odnajdzie 
znanych dawniej rysów. 

Ale tych spotykał nie wiele — a 


duszy. 

Ludzie byli inni, zupełnie inni 
innymi całkiem warunki życia. 

I zdarzyło mu się, że niedłngo już 
po spełnieniu tyloletniego marzenia 
o powrocie, zaczynał żałować, czemu 
nie został wśród sieróż swych, wśród 
ślicznych gajów i platanów nad dale- 
kim Rodanem. 

Ale tymczasem padł znów grom — 
i powikłał niespodzianie pasmo jego 


Przyszło mu na nowo związać po- 


j sam nie wiedząc skąd i jak, Sy 


) : w nich przedstawieni księżnicz- 
rządku, bez którego państwa zwłaszcza bohaterce dnia, księ- 


przed Kwirynałem, skąd z balkonu 
księżniczka Elena jeszcze raz się uka- 
że lndowi, zawsze żądnemu jej wi- 
doku. Świat arystokratyczny zaś poru- 
szą się tymczasem w salach pałaco- 
wych, w których nie można zbyt wie- 
le uwagi poświęcać muzyce. Za to 
wyścigi na wspaniałe toalety są nad- 
zwyczaj efektowne, a wszyscy chcą 


żnie następczyni. 

Ten wieczór przyjęć zamyka szereg 
uroczystych obiadów urzędowych, na 
wyrażne życzenie króla z największą 
możliwie piostotą, z oszczędnością, do 
możliwych granic posuniętą. Miały one 
być wyrazem ścisłej łączności włoskie- 
go dworu z włoskim ludem. Lud po- 
dziela radość królewskiej rodziny i 
wyraża ten swój udział tłumnem ja- 
wieniem się na ślubie księcia. Włoski 
dwór podziela smutek włoskiego ludu 
w obecnym kryzysie i boleśó po abi- 
syńskich jeńcach. Zrzekł się Kałaśli- 
wych uroczystości i nie zgodził się na 
żaden inny program, jak tylko na ta- 
ki, który można było wykonać z naj- 
większą oszczędnością Systemu tego 
trzymano się skrupulatnie. Gdzie prze- 
ciw temu postulatowi wykroczono, tam 
natychmiast gotowa była ostra nagana 
opozycyjnej prasy, a nawet wśród sa- 
mego ludu słyszeć było można złośli- 
we uwagi. Tak to zawsze ludzie po- 
spolici wszędzie tam biegną, gdzie 
mogą najmniejszą złośliwość bliźniemm 
wyrządzić. Ogółem też mówiąc, nigdzie 
tu nie było świetności nadmiernej. Nie 
było żadnych innych ludowych zabaw, 
jak tylko iluminacya ulic w wieczór 
zaślubin i ognie sztuczne Girandoli na 
wyżynie Janikulu następnego wieczo- 
ra. Wyjazdy dworu w czasie zwykłego 
korsa i zjazd na ślub książęcej pary do 
kościoła były jedynymi okazyami ucie- 
chy dla tłumów. A i dla arystokraty- 
cznego świata nie było wiele więcej 
nadto. Arystokracya otrzymała zapro- 
szenia na ślub do kościoła Sa Maria 
degli Angeli i na przedstawienie ga- 
lowe w teatrze miejskim. Rozpostarty 
przytem przepych klejnotów i tualet 
nie był dla tego koła niczem nadzwy- 
czajnem. 

Na dworze papieskim jest przepis, 
że kobiety we wszystkich okazyach 


!mają się jawić w zapiętych czarnych 
toaletach i czarnych welonach naj 


kowych, Watykan tego pilnie prze- 
strzega i dlatego prawie zawsze w ta- 
kiej toalecie idą kobiety do kościoła. 
Na ślubie księcia wnętrze kościoła dzię- 
ki eleganckiej kobiecej publicznośa i 
jej niezwykłemu w rzymskim domu 
Bożym strojowi, było podobne do sali 
teatra'nej. 

Niezwykłą też rzeczą było widzieć 
panie z królewskiej rodziny w toale- 
tach z długimi dworskimi trenami. 


ME e Źle a 
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zyi. Tak to było ułożone z papieżem. 
|Monsignore Tosciatelli odczytał po- 
;zwolenie, dane mu przez Leona XIII. 
Księżniczka Helena klęczała przez ca- 
łą mszę i z wielką pobożnością mo- 
dliła się z książki, darowanej jej przez 
królowę. Zawierała ona modlitwy na 
mszę ślubną i była sporządzona umyśl- 
nie dla panny młodej, a ilustrowały ją 
miniatury. Podczas zamiany pierścion- 
ków trzymali czterej świadkowie ślu- 
bni jedwabny welon nad młodą parą, 
a niestety żaden nie był dosyć wyso- 
kim do takiej czynności. Księżniczką 
uderzyła głową o ten sztuczny namiot, 
gdy powstała z klęczek.  Przewyższa 
ona męża c wiele, powiadają, że mie- 
rzy 173 centymetrów. Rzymianie nie 
widzą, aby była szczególnie piękną, 
a przynajmniej nie klasyczną piękno- 
ścią, ale podoba się im już dla wyso- 
kiego wzrostu i dlatego to uważają ją 
za sympatyczną. Wydaje się, że jest 
taką w wysokim stopniu. Panie, które 
rozmawiały z nią podczas przyjęcia 
w Kwirynale, przyznają, że jest nad- 
zwyczaj miłą, pelną prostoty, skromną 
i nadzwyczaj ujmującego obejścia. — 
Rozmawiała z Włoszkami. wyłącznie 
po francusku. Mąż, który się bardzo 
uważnie przysłuchichał rozmowie mło- 
dej żony swojej z dworskiem: paniami, 
prosił ich, ab: nie zmuszały jeszcze 
księżny do włoskiej konwersacyi, bo 
jeszcze nie jest pewną akcentu we 
włoskich wyrażeniach. Księżna nie 
miała innej sposobności do rozmowy 
z paniami z poza koła rodzinnego, o- 
prócz małego przyjęcia podczas wrę- 
czenia daru rzymskich patrycyuszek i 
wieczornego koncertu, na którym były 
obecne prawie wszystkie panie, mają- 
ce watap na dwór, które na ślub księ- 
cia zjechały do Rzymu. 


Na galowem przedstawieniu poja- 
wił się dwór dopiero około god 
11. Opera — I Puritani — zaczęła się 
już o pół do dziesiątej. Podzielono 
pierwszy akt na dwie części, aby dwór 
mógł jeszcze usłyszeć arję tenora w. 
finale pierwszego aktu. Długie czeka- 
nie zdenerwowało publiczność i ze- 
suło jej część radości. Po drugim 
akcie Ich Miłości wstały, znowu skło- 
niły się na pożegnanie i odeszły, nie- 
czekając na koniec opery. Kajążna 
miała na sobie kremową suknię ' ze 
szmaragdowym dyademem. Czarnogó- 
ra nie jest bogatą a oprócz tego Wło- 
chy są w wojnie ekonomicznej z Fran- 
cyą, co wszystko było powodem, że 
toalety księżniczki robiono w Wiedniu, 
a nie w Paryżu, co im nie wyszło na 
korzyść. Tenor Marconi najświetniej- 
| swoją partyę odspiewać musiał w 
nieobecności dworu. Marconi ma głos 
bardzo piękny, ale nie jest mistrzem 
powszechnie uznanym. Za małą ma 
szkołę i gra bez ekspresyi, która zre- 
jsztą może wystarczyć w takiej operze 


Nie używa się ich prawie nigdy najjak „Purytanie*., Włosi lubią właściwie 


włoskim dworze, a w braku paziów 
musieli dźwigać olbrzymie płaszcze 


Podziwiano brylanty panny młodej.: 


Nieco za wielki dyadem, podobny do' 


. . . . .. l 
szambelanowie i mistrzowie ceremonij. í 


tylko taką muzykę, jak n. p. w tej o- 
;perze, a jeżeli nie wszyscy, to przy- 
najmniej większość nie lub: innej. Po- 
woli wytworzyła się też i tutaj publi-» 
czność dla muzyki poważniejszej, ale 


korony, był darem włoskiego króla. |dotąd nie jest ona liczna, a nawet 
Wspaniałą kolię z kilku sznurów wie|-| wielu, którzy się do niej liczą, hol- 


kich brylantów przysłał car pannie 
młodej jako dar ślubny. Król Hum- 


e 1 |bert prosił, aby car nie dawał, jak 
kończenie uroczystości tworzy numer; 


zamierzył, ks. Helenie posagu w go- 
tówce. Narzeczona wystąpiła do ślubu 
w tej bogatej kolii. Obrzędu dopełnił 
przeor bazyliki z Bari. Asystowało mu 


ną placu dwunastu kanoników apulskiej dyece- | 
O a Z EN 


ZZ COWON RNA WARAN WZOROWANE W 


| aróżny węzełsk 
brzymi do ręki, 
ką, bardzo daleką, w stronę przeciwną 
tej, z której przybywał. i 

I znów przeszły lata... 

W Wierchniepokrowsku ksiądz Wła- 
dysław miał sposobność zużytkować | 
swoją znajomość rzemiosł, nabytą w! 
fachowej szkole przy ochronie 
i Rionney. 

„Wierchniepokrowsk jest znaczną 
wsią, zamieszkałą w większej połowie 
jprzez Wotiaków, w mniejszej przez 
rosyjskich wieśniąków. 


Otacza ją pierścień niedostępnych 
prawie lasów, tundr i moczarów, przez 
które w niektórych tylko miejscach 
można urządzać regularną komunika- 
cy% Kiedy komunikacya jest w ogóle 
możliwą, poczta przychodzi raz na 
miesiąc, czasem dwa; w jesieni, na 
(wiosnę i podczas letnich roztopów nie 


i wziąwszy kij ol- 


dla ziomków gdy opuścił ziemię ojczystą -- a choć ileż razy się zdarzyło, że poznawszy przychodzi wcale. 
ijedne za drugiemi zerwały się wszyst- | twarz, nie poznał, nie zrozumiał ich, 


Towarzyszów miał ksiądz Włady- 
[sław dwóch — starego rzemieślnika, 
który z żalu i biedy wpadł niedługo 
:w stan łagodnego obłąkania i młode- 
go chłopca, wyrwanego ze szkół. Pier- 
wszy nie odzywał się dniami całymi 
i nie odpowiadał na pytania, siedział 
tylko na słońcu, trzęsąc się i naprze- 
mian śmiał się idyotycznie lub jęczał 
i płakął, Drugi przylgnął z początku 
do księdza — spędzał z nim długie 
godziny. 


| Ksiądz Władysław miał czas jakiś 


nadzieję, że sobie zapełni pustkę ży- 


pójść w drogę dale-' 


cia a jemu przyniesie pomoc, kształ- 
040 go i uzupełniając szkolną naukę, 
choć bez książek nie szło to łatwo. 
Ale pan Karol zniechęcił się prędko 
do „klechy*, Awdotja Charłampjewna, 
Górka młynarza, u którego mieszkał, 
zdała mu się daleko odpowiedniejszą 
na nauczycielkę i ksiądz Władysłe w 


w|w rok po przybyciu do Wierchniepo- 


krowska znalazł się zupełnie osamot- 
nienym. 

Przeszły lata. Staruszek spoczął na 
rogu ementarza w kątku, pokropio- 
nym wodą święconą przez towarzysza 
wygnania. Pan Karit. zmienił mowę i 
obyczaj, nie miał nikogo, do którego 
by mógł przemówić słowo. 
zbliżyć się do dzieci — te uciekały od 
niego, starsi trzymali się zdaleka, do 


czego pan Karol po swem ożenieniu , 


niemało się przyczyniał. Spróbował 
rzemiosła i lekarki. Szył, strugał, pi- 


Próbował | 


dują jedynie modzie, albo idą za przy- 
kładem królowy, która jest miłośnicze 
ką i znawczynią szlachetnej muzyki. 

Za wpływem królowy polecono mi- 
strzowi Scambatiemu skomponować 
| marsz weselny. Kompozycya w wyko- 
|naniu wypadła nieszczególnie, bo trze- 
ba ją było rozciągać na długą cere- 


Z Francyą zaszła rzecz dziwna. 


Tak jest. Tam były serca, uderzające 
do niego Bzezerze i gorąco. Tyle łez 
płynęło, gdy sę żegnał, tyle twar- 


dych ale drżących ze wzruszenia rąk 
ściskało dłoń jego przy rozstaniu. Po- 
tem, przez tych parę lat, które spę- 
dził na Litwie, przychodziły do niego 
nieraz listy na grubym, żle złożonym 
papierze, niewprawną ręką pisane, ale 
;bardzo poczciwe. Z każdym wpadał 
'mu promyk jasny do duszy. Pisali mu 
dawni wychowańoy, pisali chłcpcy z 
ochrony do swego ojca, donoszono mu 
o wszystkich zmianach i wypadkach 
'najdrobniejszych. Zwyczajnie jak ojcu. 
Potem zaczęło to się zmieniać. Ti- 
„sty stawały się rzadsze. Dawni wycho- 
'wańcy — to było jeszcze mniej dzi- 
wne: po całodziennej ręcznej prac 

nie do pióra im było. Ale ci pisali 
przecie — nie pisali chłopcy z ochro- 


łował — dawalo mu to zarobek SK A im jednak musiało być łatwiej, 


Lecząc cho- 


zwłaszcza zabijało czas. 
środkami, miał po- 


Ksiądz się dziwił i martwił. Pisał kil- 
kakrotnie i do nich i do księdza Gar- 


rych d i 
cjerkią i jakiś cel życia. Niedługo je- reaud, nach y2c à do Jacquota 
dnak zakazano mu i tego. W Wierch-|1 Innych jego kolegów. Z zakładu od- 
BUST JAP E 
a e o ; ; nie je ero- 
ea E Po bagnistych iske s Dija a ochřony, dle kto 20 dieet 
i dłuższe od nich modlitwy. nie doniósł i mimo kilkakrotnych za-. 
Dzienników nie widywał — nie! pytań swego poprzednika, odpisy wal 
miał za co płacić za swoje a obcych | U zawsze ogólnikowo, wymijając od-. 
nie umiał czytać i nie obchodziły go.|poWiedź na pytanie. To samo zyk 
Listów też mie odbierał prawie ża- A Mea togat k pas ŻĘ 
dnych. Od kogożby? W kraju nie miał! ''"80)8'aw nie wi , ysieć. 


nikogo. We Francyi... (C. d. n.) 
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A 
monię i mszę św. Mszę skomponował 
Wenecyanin mistrz Rossi, w stylu Pa- 
lestryny. Pierwotny plan sprowadze- 
nia z Wenecyi nietylko muzyki, ale 
i obrazu zarzucono. Zamiast Wniebo- 
wzięcia Tycyana, perły akademii we- 
neckiej, zadowolono się bardzo pięk- 
nym chociaż barokowym obrazem 


Bianchi'ego, który i bez tego znajdo- 
wał się jaż w kościele Santa Maria degli 


Angeli, a mianowicie w północnej na- 
wie peprzecznej, gdzie stał drogocen- 
ny ołtąrz marmurowy, przesunięty na 
tę uroczystość pod skrzyżowanie. Przy 
pomocy tego obrazu, wspanialych dra- 
peryj, kilku prześlicznych gobelinów 
z Kwirynału, grup palmowych i złoci- 
stych kandelabrów ozdobiono artysty- 
cznie środek nawy kościelnej. Wyglą- 
dał on poważnie i świątecznie, a na- 
wy boczne wskutek ustawienia w nich 
trybun, stały się podobne do sal tea- 
tralnych. Byłoby to sprawiło dobre 
wrażenie na właściwej rzymskiej pu- 
bliczności i nawet najzacieklejsi anty- 
klerykali nie mogliby w tem znaleźć 


nic do przygany, gdyby młoda para 
stosownie do miejscowego zwyczaju 


albo popołudniu albo nazajutrz po 
ślabie poszła zwidzió bazylikę św. 
Piotra. 

Jest to starodawny zwyczaj w Rzy- 
mie, a trzyma się go skrupulatnie 
zwłaszcza arystokracya rzymska. — 
W powrocie młode pary najczęściej 
jeszcze w ślubnym stroju jadą z ko- 
ścioła, a najczęściej z prywatnej ka- 
licy, w której ślub kościelny wzięły, 


o grobu św. Piotra, patrona miasta 


i bazyliki, aby się tam pomodlić, albo 


złożyć jaką ofiarę. Publiczność chętnie 


spieszy do bazyliki, aby przy tej spo- 
sobności przyjrzeć się znanym osobi- 


stościom. Takie odwiedziny bazyliki 
nie miałyby w sobie nie oficyalnego, 
nie potrzebaby było na to aprobaty 
papieskiej, a sprawiłyby dobre wra- 
żenie w Watykanie. Szkoda, że tego 
a księżna Helena odje- 
rzebywszy ani 
wiątyni świata 
katolickiego, na którego łono przeszła. 


zaniechano, 
chała z Rzymu nie 
chwilki w pierwszej 


Sejmik relacyjny. 


Nowy Targ d. 2 listopada. 

Dziś stanął p. ordynat Tadeusz 
Czarkowski, poseł ziemi nowotar- 
skiej, przed wyborcami, aby zdać 
sprawę z swych czynności poselskich. 

gromadzenie zagaił ks. Krówczyński, 
marszałek powiatu, którego też na 
wniosek mecenasa Nowotnego zgroma- 
dzenie wybrało przez aklamacyę prze- 
wodniczącym. 

P. Czarkowski zaznaczywszy na 
wstępie, że — jak to wyborcom w cza- 
sie ubiegania się o mandat zaznaczył 
— nie należał w sejmie do żadnego 
stronnictwa ani klubu, gdyż wychodzi 
z tej zasady, że nie jest posłem „kiu- 
bowym*, ale posłem na sejm, a mając 
wolną rąkę, głosował zawsze z prze 
konania, że sprawa za którą głosuje, 
jest słuszną. 

Następnie w wyczerpującem prze- 
mówieniu przedstawił szanowny poseł 
wyniki prac ubiegłej kadencyi sej- 
mowej. 

I tak wspomniał o konkurencyi 
kościelnej, o szkołach, o regulacyi 
płac nauczycieli ludowych, o sądach 
pokoju, o połączeniu obszarów dwor- 
skich z gminami, o niepodzielności 
gruntów włościańskich, o ustawie ło- 
wieckiej, o ustawie swojszczyźnianej, 
o odszkodowaniu przy pomorze bydła 
itd. Wszystkie te sprawy omówił sza- 
nowny poseł wyczerpująco, wyjaśnia- 
jąc równocześnie swoje zapatrywanie 
1 stanowisko swoje przy uchwalaniu 
tej lub owej ustawy, pouczając równo- 
cześnie wyborców, jakie uchwalone 
już ustawy w ubiegłej kadencyi mają 
znaczenie i skutki na przyszłość. 

Następnie mówił szanowny poseł 
o klubie włościańskim w sejmie i o 
tak zw. stronnictwie ludowem. 

Poseł zawsze szedł ręka w rękę 
z klubem włościańskim, bo przekonał 
sią i widział, że wszelkie wnioski sta- 
wiane przez posłów Potoczka, Kra- 
marczyka, Krępy i innych należących 
do klubu włościańskiego, plynely — 
jakby to dokładnie powiedzieć — z 
serca a nie z cudzych podszeptów, 
a wnioski ich stawiane jasno i zrozu- 
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kopane wstrzyraaną została, budowa jsiodełku bicykla. Powstają stąd zapa- 


tej drogi bez względu na to, czy ko- 
lej będzie lub nie, dla powiatu jest 
niezbędną, teraźniejszy bowiem gości- 
niec krajowy prowadzący przez Obi- 
dowę absolutnie nie nadaje się dla 
transportu rzeczy i towarów. Nastę- 
pnie żądał mowca, aby poseł zajął się 
regulacyą obu Dunajców i w tej spra- 
wie zażądał od Sejmu odnośnych kre- 
dytów melioracyjnych, a w końcu po- 
dniósł żywotną bardzo sprawę utwo- 
rzenia gimnazyum w Nowym Targu, 
co rząd już przeszło od lat 20 obie- 
cuje, j 

Nad sprawami tymi rozwinęła się 
dłuższa dyskusya, której rezultatem 
było, że szanownemu posłowi położo- 
no ną sercu w szczególności dwie spra- 
wy, a to utworzenie sądu obwodowe- 
go i gimnazyum. 

Szanowny poseł odpowiadał na 
każdą interpelacyę bardzo dokładnie i 
wyczerpująco i ku zadowoleniu panów 
interpelantów. 

Gdy już nikt nie żądał głosu, p. 
Marszalik zamknął zgromadzenie, a 
włościanie gromkim okrzykiem „niech 
żyje nasz poseł* wyrazili szanownemu 
panu posłowi swoje jednogłośne wo- 
tum zaufania. 


Hygiena kolarstwa. 


Każdy medal ma dwie strony, każ- 
da rzecz ma swoje dobre i swoje złe 
piazza: Tak samo jest i z jazdą na 

ole. Wpływem, jaki jazda ta wywie- 
ra na zdrowie ludzkie, zajął się szcze- 
gółowo i sumiennie dr. Juliusz Lang, 
docent uniwersytetu berlińskiego. A 
zajął się nie tymi nieszczęśliwymi wy- 
padkami, które się zdarzać mogą i 
zdarzają nawet ludziom pieszo chodzą- 
cym po doskonałej drodze, tem czę- 
ściej więc i bicyklistom, ale tym wpły- 
wem ujemnym, jaki jazda na kole wy- 
wiera na zdrowie nawet najostrożniej- 
szego bicyklisty. Spostrzeżenia swoje 
ułożył dr. Lang w broszurę tem cen- 
niejszą, że autor sam jest cyklistą za- 
wołanym i zna ten sport gruntownie. 
Robił doświadczenia tn anima vili. 

Nie twierdzi on, aby bicykl był za- 
bójczą maszyną dla zdrowia ludzkie- 
go, ale wykazuje bezstronnie, jakie 
zmiany w organizmie ludzkim jazda 
na kole wywoływać musi i o ile zmia- 
ny te są dla zdrowia ludzkiego szko- 
dliwe. A możliwość szkód przypuścić 
i zrozumieć musi każdy, ktokolwiek 
sobie uprzytomni fizyologiczne warun- 
ki jazdy. 

Jest ona niczem innem jak tylko 
taką samą pracą, jakąby wykonywał 
człowiek siedzący, a jednak wstępu- 
jący na schody. Ile obrotów bicykl 
zrobił pchnięty do tegb nogą cyklisty, 
na tyle też jakby schodów wspiął się 


jeździec. Pracę, potrzebną do tego wy- 


konują właśnie te mięśnie, które u 
wielkiej części ļudzi przez długie cza- 
sy wiszą na kościach bezczynnie, a 
przeto jasną jest rzeczą, że umiarko- 
wana jazda na kole sprowadza równo- 
wagę między wyrobieniem jednych 
mięśni a drugich. Skoro się przejdzie 
pcza pewne granice, już jazda na kole 
staje się złem, bo na korzyść pewnych 
mięśni niszczy właśnie ową równowa- 
gę. I tak dowiedzioną jest rzeczą, że 
zapaleni cykliści bardzo złymi są pie- 
churami i cierpią na hemoroidy. 

Nadmierne zmęczenie pewnych mię- 
śni wytwarza zbytek kwasu węglowe- 
go w ciele, a ten działa na nerwy od- 
dechowe jak trucizna. Drugą przyczy- 
ną zaburzeń w przewodzie oddecho- 
wym jest fakt, iż każdy wysiłek fizy- 
czny zmusza serce do szybszego bicia. 
Występuje ten objaw zwłaszcza wtedy, 
gdy chcemy czyto piechotą, czy na 
kole z równą szybkością pod górę wstę 
pować, jakeśmy postępowali na równi- 
nie, 

Szybsze działanie serca sprowadza 
zbytnią obfitość krwi w płucach, co 
właśnie powoduje złe oddechanie, a 
czasami nawet ataki sercowe. Zapo- 
biedz temu można do pewnego stopnia 
za pomocą ówiczeń w sztuce oddecha- 
nia, za pomocą oddechania nosem i 
przez oddechanie regularne a głębokie. 
Takie „poprawne* oddechanie wpływa 
nawet korzystnie na rozwój organów 
oddechowych i klatki piersiowej, jest 
to gimnastyka płuc. 


Poza tem umiarkowany sport koło- 


miale, wyrażały zawsze istotną obronę € ) t 
wy jest stanowczo i dlatego jeszcze 


lub rzeczywiste potrzeby ludu wło- 
ściańskiego. Dlatego poseł zawsze był 
w ścisłym związku z klubem wło- 
ściańskim, klub ten popierał i z klu- 
bem tym bardzo często głosował. 

Po przemówieniu szanownego po- 
sla zabrał pierwszy głos włościanin 
Kobyttosik z Gronin, który w ser- 
decznych słowach dziękował posłowi za 
jego pracę w Sejmie i zaznacza, że 
najmilej jege ucho uderzyło to, że 
szanowny poseł rozpoczynając swoje 
sprawozdanie zsznaczył, że dziś w tych 
trudnych czasach jest najważniej- 
szą rzeczą, aby lud stał silnie przy 
religii i narodowości i szanował du- 
chowieństwo. 

Nastąpiły potem interpelacye: 

Adwokat dr. Geissler interpeluje 
posła w sprawie ntworzenia sądu ob- 
wodowego w Nowym Targu, którego 
brak cały powiat ogromnie odczuwa. 
Sęd bowiem obwodowy w Nowym Są- 
czu, gdzie Novy a | należy, odle- 
gly jest od niektórych gmin 17 do 20 
mil. W sprawie tej zabiera również 
głos wójt z Kmuszowa, Cisoń, prosząc 
posła, by zechciał sprawą tą gorliwie 
się zając. 

Drugi interpelant, obywatel pan 
Lgooki, interpeluje w sprawie budowy 
drugiej drogi z Chabówki do Nowego 
Targu, której budowa w swolm czasie 
rozpoczęta, później z powodu pogło- 
ski o utworzeniu kolei Chabówka-Za- 


zalecenia godny, że na kole każdy jest 
swoim panem, od nikogo nie zależy, 
daje organizmowi umęczonemu pracą 
myśli przeciwwagę w ćwiczeniu fizy- 
cznem i nakoniec przenosi szybko czło 
wieka nawet w O ólójsze miejsca. 

Przeciw natężającemu sportowi ko- 
larsksemu należałoby jak najostrzej 
występować. A dzisiaj coraz częściej 
się zdarza, iż zdrowi poświęcają bicy- 
klowi więcej czasu niżby trzeba, cho- 
rzy zaś widzą w nim jakieś panaceum 
na wszelkie niedomagania swoje. Nie- 
bezpieczeństwo takiej przesady leży 
nietylko w wyżej wymienionych złych 
skutkach przepracowania mięśni, ale 
też w innych objawach niepomyślnych, 
które na dwie grupy można podzielić. 
Do pierwszej grupy należą te, które 
wywołuje sam ruch mechaniczny, do 
drugiej reakcye przepracowania się na 
cały organizm. 

Oprócz skaleczeń, które dawniej, 
gdy używano kół wysokich, były czę- 
stsze niż obecnie, gdy wyłącznie się 
używa niskich rowerów, do pierwszej 
kategoryi należy też zapalenie kolan. 
Trafia się ono dosyć rzadko, ale prze- 
cież zdarza się, a wywołuje je zbyt 
częste np. podczas dłuższych podróży 
zginanie i prostowanie kolana. Naj- 
częściej, a można eż nawet 
powszechnie cierpią bicykliści, nazbyt 
się forsujący, wskutek siedzenia na 


Na wszystkie choroby żołądka! 


z Z 


lenia organów wewnętrznych, a nie- 
zmiernie łatwo ulegają im kobiety. 
Dla tych ostatnich jazda w obcisłych 
szatach i gorsetach jest jak najfatal- 
niejsza, 

Do drugiej grupy szkodliwych skut- 
ków zbyt forsownego sportu kolar- 
skiego należy zużycie organów ciała, 
którego już nie zdoła naprawić żaden 
choćby jak pożywny pokarm. Osoby 
tak wyczerpane powinny natychmiast 
zarzucić koło i przez długi czas sta- 
rać się odzyskać utraccną równowagę 
organizmu. Stają się one mniej odpor- 
nymi na wszelkie choroby zaraźliwe. 
Jestto ten sam objaw, jaki widać na 
wojsku podczas kampanii lub mane- 
wrów. Zmęczony żołnierz bardzo ła- 
two podpada tyfusowi, stąd też ta 
choroba w każdym oddziale wojska 
operującego nagminnie występuje. 

Zanadto forsowni bicykliści daleko 
skłonniejsi są też do zapaleń, niż inni 
ludzie — choć zdawałoby się na pierw- 
szy rzut oka, że przeciwnie być po- 
winno. Nakoniec najdotkliwiej odbija 
się forsowna jazda kołowa na sercu 
jeźdzca. Wszystkie wady sercowe po- 
większają się u bicyklistów, a czasa- 
mi wytwarzają się nawet w zdrowe: 
sercu, a to dlatego, bo jazda kołowa, 
choćby nawet umiarkowana, wpływa 
zawsze na działalność serca. 

Wpływ ten jest tem niebezpiecz 
niejszy, że serce wogóle jest organem 
niezmiernie delikatnem i że leczenie 
jego wad na dzisiejszym stopniu ro- 
zwoju medycyny zawsze jest połączo- 
ne z trudnościami. Stąd też w Ame- 
ryce pojawili się już specyaliści leka- 
rze chorób, wywołanych sportem ko-! 
larskim, a towarzystwa ubezpieczeń 
na życie uznały ten sport za zajęcie 
„zdrowiu szkodliwe”. 

Nawet i umiarkowany sport kolar- 
ski nie każdemu organizmowi służy. 
Tak np. dzieci i ludzie starsi stano- 
wczo nie powinni jeżdzić bicyklami, 
a kobiety nawet młode i silne tylko 
po zasiągnięciu porady zaufanego le- 
karza. Nakoniec osoby skłonne do cho- 
rób nerkowych nie powinny również 
pod żadnym warunkiem bawić się w 
sport kolarski. 

Wprawdzie tak samo jak innymi 
rodzajami gimnastyki tak i jazdą na 
bicyklu zdołano osiągnąć małe pole- 
pszenie u niektórych osób cierpiących 
z lekka na serce i płuca, ale wypadki 
te były tak rzadkie i tak niadokładnie 
zbadane, że nie mogą dać żadnych 
pozytywnych wskazówek. Wszystko 
razem zebrawszy, twierdzi dr. Lang, 
że forsowny gport kolarski jest sta- 
nowczo szkodliwy dla czy D i u- 
miarkowany zaś dla dzieci, osób star- 
szych i przeważnej większości kobiet. 
Bicykl pozostałby więc jedynie na u- 
żytek mężczyzn w średnim wieku, | 
zupełnie zdrowych i dla wyjątkowo, 
silnie zbudowanych kobiet. 


KRONIKA. 


Lwów d. 5. listopada. 


Kandydatura na posła do Sejmu 
z m. Lwowa profesora ekonomii na tutej. u- 
niwersytecie i radnego miejskiego, dr. Sta- 
nisława GłąLińskie go, podniesiona przez, 
nas wczoraj, znalazła nader przychylne 
przyjęcie wśród inteligentnych wyborców, 
pragnących sejmowi przysporzyć istotnie do- 
datnią i wielce pożyteczną siłę, W istnieją- 
cych już atoli ściślejszych komitetach wybor- 
czych przeforsowano zapatrywanie, że nie na- 
leży „swoich* poprzednich kandydatów opu- 
szczać ale wytrwać przy nich „konsekwen- 
tnie“, choćby ze szkodą dla samej sprawy. 
Komitet tedy t. z. „obywatelski*, z którego 
znaczna część inteligentnych wyborców wy- 
stapiła, postanowił forsować dalej kandyda- 
turę p. Ciuchcińskiego a komitet tz. „pow- 
szechny* dążyć bądź co bądź do przeforso- 
wania wyboru p. Soleskiego. 

Zapiski osobiste. Prezydent miasta 
dr. Małachowski wyjeżdża dziś do Wiednia. 

Wiadomoćci kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. łać.: Kanoniczną instytp- 
cyę na probostwo w Andrasfalwie otrzyniał 
ks. Antoni Wiśniewski, tamtejszy admini- 
strator. — Administratorami  ustanowieni: 
w Brodach ks. Wojciech Kułakowski, koope- 
rator przy kościele św. Anny we Lwowie; 
w ŻZydaczowie ks, Kazimierz Łoziński, koo- 
perator z Kałusza. — Od obowiązków dnsz- 
pasterskich uwolniony aż do czasu wyzdro- 
wienia ks. Dawid Niemiec, administrator w 

ydaczowie. — Przeniesieni księża: Leon 

Kurylak z Żydaczowa do Podkamienia koło 
Rohatyna, Jan Bladowski z Kochawiny do 
Kałusza i Jan Banach, po rezygnacyi z pro- 
bostwa w Sołotwinie w charakterze wikaryu- 
sza do Trembowli. , 

Konkurs na probostwa w Brodach i So- 
łotwinie ogłoszony z terminem do 15 gru-| 
dnia b. r. 

Dyecezya przemyska, Zamianowani: ks, 
dr. Antoni Trznadel, prof, Uniwersytetu w 
Krakowie, bonorowym asesorem i referentem 
konsystorza bisk. w Przemyślu; ks. F. Bo- 
rek, wikary w Iwoniczu, kapelanem wojsko- 
wym II kl. — Odznaczeni usu expos. can. 
ks. W. Amelikowski, prob. w Jedłówce i ks. 
A. Walawender, prob. w Szalowej. — Prze- 
znaczeni : ks. Wł. Gryziecki, wojsk, kurat. 
I kl, z Wiednia do Krakowa, nowomiano- 
wany kapelan ks. F. Borek do Wiednia. 

Dyecezya tarnowska. Zamianowani: ks. 
Józef Wątorek, katecheta przy ©6-klasowej 
szkole chłopców w Nowym Sączu, prowizo- 
rycznym katechetą przy gimnazjum w Tar- 
nowie; ks. Jan Koźmian, wikary w Nowym 
Sączu, prowizorycznym katechetą przy 6-kla- 
sowej szkole chłopców tamże. 

Mianowania w armii. (Ciąg dalszy). 
W artyleryi zamianowani zostali: kapitanem 
I. kl. Kanzian Fryd. 81 p. art. dyw.; ka- 
pitanem II. kl. Karol Raser 1 p art.; po- 
rucznikami: Przygodzki 1 art. dyw., Frei- 
berger L. 1 art., Primavesi E. 1 art., Sza- 
meit 4 art. dyw., Melnitzky O, 3 art. dyw., 


Leczniczy Koniak tokajski (polecony 
szka 


Wódka ziołowa „Knelppówka“ 


Waltl J. 29 art, dyw., Slawik L. 8 art. 
dyw., Cichocki O. 80 art. dyw., Mandich | wińskiego. Ogień wybuchł na strychu, 
A. 10 art., Braunhofer R. 29 art. dyw., 
Dzierżanowski K. 32 art. dyw., Emer Jan 
Zagórki J. 1 art. dyw., Rheina- 


10 art., 
Wolbeck A. 11 art., Kiciński A. 10 art., 


Dobrzański St. 25 art. dyw.; podporuczni- 
kami: Szenk Ant. 1 art., Klebeck W. 38 
art. dyw., Lackinger F. 1 art. dyw., Ran- 
zenberger H. 10 art., Machatschek Emil 8 
art, dyw., Vacek F. 82 art. dyw., Mer- 
litschek R. 11. art., Müller F. 31 art. dyw., 


Schrodt O, 30 art. dyw. 


W artyleryi fortecznej zamianowani zo- 


stali: kapitanami II. klasy: Mrak J. 2 p. 


art. fort., Fejfar Ant. 8 p. art. fort., Meyer 


A. 2 p. art. fort., Adler A. 8 p. art. fort.; 
porucznikami: Schrenzel Z., Rabelbauer G., 
Rossmanith A., Böck H. 8 p. art. fort., 
Hochhauser J. i Rieger W. 2 p. art. fort, 
Bochenek G. 3 p. art. fort., Pankowicz K. 
2 p. art. fort., Hoffman K. 3 p. art. fort. ; 
podporucznikami: Schlómicher H. 3 p. art. 
fort., Kleiner B. 2 p. art. fort., Baich L. 3 
p. art. fort, Axmann O., Sieberer J. i Stip- 
czicz C. 2 p. art. fort., Ockermüller K. 3 p. 
art. fort, Tbiel R. 2 p. art. fort., Wald- 
müiİler Rud. 3 p. art. fort., Hoevel H. 2 p. 
art. fort., Schäfer K. 3 p. art. fort. 

Przy oddziale budown. we Lwowie ka- 
pitanem I. klasy zamianowany został Brück- 
ner Juliusz. 

W pionierach: zamianowani zostali ka- 
pitanami I kl.: Weiss E. bat. 9, Truchelut 
Ryszard bat. 10, Haala Oskar w Krakowie, 
Quandt F. bat. 12.; kapitanami II. klasy : 
Lengerer Jan bat, 10, Salomon R. bat. 21.; 
porucznikiem: Hüller Józef bat. 9; podpo- 
rucznikami: Kadlezik K. bat. 9., Beichl K. 
bat. 10, Kezmutza H. bat. 12, Schmidt G. 
bat. 11. 

W oddziale sanitarnym zamianowany zo- 
słał porucznikiem Jasieniecki E. i9. 

W furgonach zamianowani zostali: rot- 
mistrzami: Stauber F. i Krsek W. 3; po- 


rucznikami: Bastl R. 8, Irmisch J. 8, Lendl 


A. 8, Schlarb F. i Pruschak E. 3; podpo- 
rucznikami: Machinek K. 3, Mrazek Jan 3. 
W rezerwie zamianowany został poru- 
cznikiem Vogler A. 40 p. p. 
W  audytoryacie zamianowani zostali: 
Jen. audytorem i referentem najw. trybuna- 


łu wojskowego został pułkownik audytor 


Hnatek Edmund; kapitanami-audytorami I, 
kl, Woźniakowski A. 13 pp. i Martusiewicz 
J. 58 pp. przy sądzie garniz. we Lwowie; 
kapitanem audytorem II kl. Horowitz N. w 
Przemyślu ; porucznikiem audytorem Cikanek 
A, z 30. do 9. pp. 

Starszymi lekarzami sztabowymi II kl. 
zamianowani zostali: Weiss m. w  Rzeszo 
wie, krumpholz J. w Tarnowie, Glasser K. 
w Ołomuńcu, zamianowany garn. lekarzem 
naczelnym w Czerniowcach, lekarzami szta- 
bowymi: Smatla B. 60 pp. do szpit. garn. 
w Krakowie, Wysocki A. z 10. pp. do 
szpit, garn we Lwowie, Link J. we Lwo- 
wie, Kowalski H. w Wiedniu; lekarzami 
pułkowymi I kl. Pfeffers R. 8. p. uł., Jira- 
nek F. z 80. do 60. pp., Straka R. 90 pp.; 
lekarzami pułkowymi II kl. Langner A. 55 
Pp» Klausner W. 41 pp., Sternschuss J. 20 
Pp., Sternschuss M. 56 pp., Kałamuniecki 
E. 17 pp.. Dobrzyniecki A, 4 p. uł, Jiro 
veo J. 45 pp., Jakesch B. 8 p. uł., Gross- 
mann M. 13 pp., Michl W. 89 pp. 

Izba radna sądu krajowego karnego 
uchwaliła wypuszczenie wspólnika zbankru- 
towanej firmy Goldstern i Lówenherz, Da- 
wida Lówenherza z więzienia śledczego za 
kaucyą 50.000 zł. 

Wieczna kolizya zachodzi między 
kieszenią a wymaganiami życia, do których 
człowieka zmusza głód i klimat, zwłaszcza 
gdy jest tak nieosobliwy jak u nas, kolizya 
ta jeszcze jaskrawiej występuje na jaw, od- 
kąd ludzie wynaleźli pieniądze, a nikt nie 
rozdaje ich w równej ilości i codziennie 
każdemu obywatelowi miasta, 
więć często, że ten, komu brak monety, a i 
taki nawet musi gdzieś mieszkać, szczegól- 
nie w zimie, nie nważa na bezpieczeństwo 
a patrzy triko tanie*cl mieszkania, nie dba 
o hygienę w apartamentach, byle tylko kie- 
szeń nie cierpiała na suchoty. Taki decyduje 
się mieszkać nawet na strychu i choćby w 
komórce, byle tylko mieć jaki taki dach nad 
głową. Trudno spędzać noce na deszczu, a i 
policya na to nie pozwala, niemniej jednak 
rudno za dwie korony na miesiąc nająć we 
Lwowie wygodny pokój. 

I jedno i drugie tedy biorąc na uwagę, 
właścicielka domu 1. 90 na ul. Janowskiej 
wynajęła strych i drewniane komórki za 
mierną opłatą 11 komornikom, samym ro- 
botnikom lnb ich żonom. I obie strony, po- 
minąwszy małe nieporozumienia, były zado- 
wolone, 

Cywilizacya atoli stworzyła policyę ognio- 
wą  poruczoną we Lwowie komisaryatom 
miejskim, a one z obawy przed pożarem 
przestrzegają znowu tego, aby nikt nie mie- 
szkał t. j. nie palił ognia ani na strychach, 
ani po komórkach. Przestrzegając tego, cho- 
dzi władza miejska po domach i strycho- 
wych lokatorów wypędza z ich mieszkań. 
Tak też zrobiła onegdaj z mieszkańcami 
strychu domu 1. 90 na ul. Janowskiej, Wy- 
niósłszy z wysokich tych apartamentów spo- 


ro słomy, samowar, zapałki, pół kilograma : 


prochu i inne drobiazgi, władza zaraknęła 
pięknie i mocno, zabiła nawet kół przed 
drzwiami i przepisowi stało się zadość, 


Cóż kiedy kieszeń lokatorów i zimno je-|się Karol 


sienne nie chciały się zastosować do prze- 
pisu prawa. We Lwowie równie trudno o 
piękny a obszerny apartament, jak i o tani 
kąt na nocleg, więc owi strychowi lokato- 
rowie, przekonawszy się, że za tak tanie 
pieniądze nigdzie nie znajdą pomieszczenia, 
nazajutrz wrócili do zamkniętych przez wła- 
dzę ubikacyj, narażając się nawet na nie- 
bezpieczeństwo upieczenia się kiedyś w pło- 
nącym domu. Władza wróciła i zamknęła 
w kozie dwóch z owych 11 upartych loka- 
torów. Na tem na razie się historya skoń- 
czyła — ale przecież chyba nikt nie przy- 
puszcza, aby w ten sposób kolizya przepi- 
sów z kieszeniami lokatorskimi była napra- 
wdę usunięta. 

Dzwou pożarowy zaalarmował wezo- 
raj wieczorem po godzinie 9 miasto zna- 
kiem, że wybuchł ogień na dzielnicy dru 
giej. Płonął istotnie przy ul. Krzyżowej 


przez najznakomitszych lekarzy) 
ct. 


(ks. Kneippa) flaszka 75 ct, 


Zdarza się 


tak zw. Bajkach dach stajni w fabryce Le- 
nie- 
wiadomo z jakiego powodu i gwałtownie 
objął cały budynek. stąd głośny i ciągłv 
przez pół godziny alarm dzwonu. Na 
miejsce pożaru pospieszyło mnóstwe dorożek 
z osobami interesowanymi i to właśnie było 
powodem mitręgi. Ulica Krzyżowa jest tak 
zaniedbana, że konie dorożkarskie ledwie 
miały dość siły, aby dociągnąć pojazdy po 
nieprawdobnem tamtejszem błocie do płoną- 
cej fabryki, a gdy dociągnęły nie miały już 
odwagi puszczać się w dalszą drogę ku 
Wulce, to też stanęły. Długim szeregiem 
zapełniły dorożki całą ulicę tak, że gdy 
nadjechały sikawki i beczki, nie sposób im 
było dostać się do ognia, Powstał zamęt 
nie do cp sania, tembardziej, że ta cała scena 
odgrywuła się wśród egipskich ciemności. 
Łuna pożaru oświecała tylko czarny Jak 
piekło firmament. Nakoniec przecież zaczęła 
jakoś funkcyonować maszyna ratunkowa, 
a tymczasem ogień przeniósł się ze stajni 
na sąsiedni magazyn fabryczny. Dzięki ener- 
gicznemu raiunkowi zlokalizowany został 
pożar już o godz. 11 tak, że nie było nie- 
bezpieczeństwa dla sąsiednich domów. Strat 
p. Lewińskiego na razie ocenić nie można 
było, w każdym razie jednak są one zna- 
czne. Fakt, że w przeciągu niedługiego oza- 
su drugi to już pożar nawiedza fabrykę po- 
wyższą nasuwa podejrzenie, że wczorajszy 0- 
gień podłożyła zbrodnicza ręka. 

Sprzeuiewierzenie w kasie gmin- 
nej. Przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciwko Semenowi Cza- 
powi, wójtowi z Wolicy Komarowej w pow. 
sokalskim, oskarzonemu o sprzeniewierzenie 
pieniędzy podatkowych i gminnych i Korne- 
lowi Ostrowskiemu, dyetaryuszowi sądowe- 
mu w Wiśniowczyku, a przedtem pisarzowi 
wymienionej gminy o współwinę. Czop sprze- 
niewierzył z pobranych podatków przeszło 
201) zł., a oszustwo swoje pokrył opuszcze- 
niem z dotyczącego wykazu kilku  pozycyj, 
a ponieważ dotyczący wykaz sporządził 0- 
strowski, pada na niego podejrzenie współ- 
winy. Nadto sfałszował Czop księgi kasowe 
i przywłaszczał sobie różne kwoty z kasy 
gminnej. Czop tłumaczy się, że nie umie 
czytać ni pisać i całą winę zwala na 0- 
strowskiego, Ostrowski zaś twierdzi, że Czop 
nmie czytać i pisać i że wykazy sporządzał 
według wskazówek Czopa. Świahków powo- 
łano 15. 

Dr. Stanisław Kłobukowski dele- 


bawi obecnie w Argentynie. Zwiedził on za- 
chodnią Paranę, ujście rzeki Iguassu do Pa- 
rany, dalej Paragwaj i zamierza udać się 
do południowej Argentyny, celem zwiedzenia 
prowincyi Chubut, Santa Cruz i Ziemi O- 
gnistej. Dr. Kłobukowski skonstatował w 
Buenos Ayres silny napływ  <migracyi pol 
skiej, zwłaszcza z Galicyi do Argentyny. 
Poselstwo austryackie w Buenos Aires jest 
niemal oblężone przez wychodźeów galicyj- 
skich. Nowy poseł austryacki, p. Antoni 
Grubisich de Keresztur, który pochodzi z 


komicie językiem polskim, zajmuje się gor- 
liwie emigracyą naszą. Staraniem jego 
zawiązuje się w Buenos Aires Towarzystwo 
opieki nad emigrantami. Jest on nadto 
prawdziwym  filantropem i wydaje znaczne 
sumy na ulżenie niedoli, Niedawno przybyło 
50 wychodźców galicyjskich do Montewideo. 
Zawieziono ich tam wbrew ich woli, zamiast 
do Parany. Skoro się o tem dowiedział pan 
Grubisich, udał się osobiście do Montewideo 
i przekonawszy się, że wychodźcy rzeczywi- 
ście cheą dostać się do Parany, z własnych 
funduszów zapłacił im drogę do Para- 
nagua. 

Urząd pocztowy w Ciężowie na 
dworcu (w pow. Stanisławów) został z dniem 
dzisiejszym zwinięty. x 

Na stanisławowskim cmentarzu usta- 
wiono w dniu zadusznym nowy krzyż pa- 
miątkowy na cześć poległych w walkach o 
wolność w roku 1368 — w miejsce dawne- 
go krzyża, który zbutwiał. 

Spadek po Kaczkowskim. Pan L. 
pisze z Paryża do Kurjera warszawskiego. 
Urzędownie otworzono już kasę, gdzie, prócz 
papierów listów familijnych, nie znaleziono 
nie więcej, oraz zrobiono wykaz książek. Już 
na pierwszy rzut oka zdaje się, że księgo- 
zbiór nie ma nadzwyczajnej wartości; pra- 
wdopodobnie największe znaczenie przedsta- 
wiają same dzieła Kaczkowskiego, drukowa- 
ne, opatrzone adnotacyami i poprawkami wła 
snoręcznemi autora. Z biurka i małej szafki 
nie zdjęto jeszcze pieczęci, niewiadomo więc, 
co się tam znajduje. Niejasną jest także 
wartość owych min w Karyntji, czy Styrji. 
Kaczkowski w ostatnich c.«asach pracował 
usilnie nad tem, by stworzyć spółkę akcyjną 
dla eksploatowania tych kopalń, śmierć sta- 


gat Towarzystwa  bandlowe-geograficznego, ; 


matki Polki (z Rychlewskieb) i włada zna. | 


Również w Szenbrunie obchodzono uro- 
czystość zaślubin rzymskiego króla Józefa II 
z Marją Izabellą Parmeńską w dniu 6 pa- 
ździernika 1760, a w cztery lata później w 
dniu 22 stycznia 1765 po śmierci Izabelli 
z Maryą Józefą Bawarską. Naostatek w r. 
1816 w dniu 28 lipca poślubiła arcyke. 
Marja Klementyna, córka Franciszka I Leo- 
pelia, księcia następcę tronu obojga Sycylii. 
Owoc tego małżeństwa, córka Augusta, wy- 
szła za Henryka Orleańskiego, agnata dzi- 
siejszego oblubieńca, ks. Ludwika Filipa. 


Wiliam Mac Kinley pochodzi z ir- 
landzkiej rodziny, która około 1750 r. wy- 
wędrowała do Ameryki. Pradziad przyszłego 
prezydenta brał udział w rewolucyi, pod 
wodzą Waszyngtona. Ojciec jego posiadał 
małą farmę, której dochody z trudnością 
starczyły na utrzymanie i wychowanie licznej 
rodziuy, Tutaj urodził się dnia 27. stycznia 
1843 r. Wiliam Mac Kinley. W 17 reku 
życia udał się na uniwersytet, który jednak 
niebawem musiał opuścić z powodu słabego 
stanu zdrowia. Gdy w roku 1861 wybuchła 
wojna domowa, wstąpił młodziutki Wiliam, 
którego zdrowie znacznie się było polepszy- 
ło, do oddziału ochotników armii północnej. 
Odznaczywszy się w kilku potyczkach, otrzy- 
mał szybko epolety oficerskie, awansował 
wkrótce na kapitana, a gdy po ukończeniu 
wojny, opuszczał szeregi wojskowe, prezydent 
Lincoln zamianował 28-letniego młodzieńca, 
w uznaniu jego walecznych czynów, ma- 
jorem. 

Mac Kinley wystąpiwszy z wojska udał 
się ponownie na uniwersytet, ukończył stu- 
dya prawnicze i osiadł jako adwokat w Can- 
tonnie, gdzie wskutek swojej energii i nie- 
zwykłego talentu oratorskiego, pozyskał so- 
bie obszerne koło klientów, 

W roku 1876 wybrano go po raz pierw- 
szy do kongresu, w którym odtąd zasiadał 
nieprzerwanie jako członek komisyi dla re- 
wizyi ustaw sądowniczych, jako przewodni- 
ozący komisyi budżetowej a w końcu jako 
prezydent. Biografowie przyszłego prezydenta 
zaprzeczają stanowczo, jakoby tenże był głó- 
wnym autorem taryfy ochronnej (t. zw. bill 
Mac Kinleya) lub brał wybitny udział w 
przyjściu do skutku tej ustawy, która zadała 
cios dotkliwy przywozewi europejskiemu. 
Był on tylko przewodniczącym komisyi, która 
przeprowadziła ów bill i ztąd też nazwisko 
jego związano nierozdzielnie z owa ustawą, 

Mac Kinley, który w roku 1884 popie- 
rał gorąco prezydenturę Blaina, a w r. 1888 
Shermana, został w r. 1891 wybrany gu- 
bernatorem Ohio. Źywy też brał udział w 
ruchu republikańskim i tak między innemi 
był przewodniczącym konwencyi republikań- 
„Skiej, której zadaniem jest stawianie kandy- 
 datów do kongresu. 

Chociaż Mac Kinley oświadczył się da- 
wniej za biciem srebrnych dolarów, jego 
zwolennicy nie wątpią, że poprze on system 
waluty złotej. | 
| Mac Kinley kilkakrotnie oświadczył się 
| za ogłoszeniem niepodległości Kuby i popie- 
jrał w ostatnim kongresie gorąco rezolucyę 
senatora Morgana, żądającą, aby Kubańczy- 
ków uznać jako stronę wojującą. 

Z twarzy przyszły prezydent uderzająco 
być podobny do Napoleona I. 


Sprawa Artona. Wyrok paryskiego 
trybunału przysięgłych, skazujący Artona na 
sześcioletnie przymusowe roboty z powodu 
sprzeniewierzenia, dokonanego na niekorzyść 
| towarzystwa dla wyrobu dynamitu, uległ ka- 
jSacyi z powodu pewnych nieformalności, Dnia 
3 bm, rozpatrywał tę sprawę ponownie wer- 
salski sąd przysięgłych. Na galeryi zebrało 
się zaledwie kilka osób, Sprawa *a nie przed- 
stawia już nie zajmującego dla publierności. 
| Wygląd Artona nie uległ zmianie. Podczas 
; przesłuchania uczynił prezydent aluzyę do 
sprawy panamskiej. Arton z widocznem roz- 
;draźnieniem oświadczył, iż poczyni u angiel- 
„skiego rządu stosowne kroki, aby mu ze- 
zwolono w sprawie panamskiej stanąć przed 
j Sądem, 
| Wzrost Warszawy. Podług urzędowe- 
| go spisu dokonanego w rb., Warszawa o- 
| prócz załogi wojskowej liczy 558.644 mie- 
,Bzkańców, a mianowicie 263.881 mężczyzn 
li 290.262 kobiet. Podług wyznania jest: 
21.307 prawosławnych, 320.254 katolików, 
150 greków-ormian, 16.171 ewangelików, 
195.481 żydów, 259 mahometan i 19 kara- 
imów. Pod względem pochodzenia i zajęcia 
liczy się; 80.584 szlachty rodowej, 7.628 
szlachty osobistej, 74 duchownych zakonni- 
ków, 324 duchownych świeckich, 2.905 
mieszczan uprzywilejowanych, 8.908 kup- 
ców, 44.388 procederzystów, 99.663 rze- 
mieślników i robotników fabrycznych, 305.324 
mieszczan, 28.687 czasowo  urlopowanych 
żołnierzy i 15.168 poddanych zagranicznych. 
Przyrost ludności w ciągu jednego roku wy- 


ma 


nęła temu jednak na przeszkodzie. Kaczkow- | nosi 17.675 mieszkańców! Gdy do powyż- 
ski, według zeznań najbliższych, nie byłj szej cyfry dodamy konsystujące w Warsza- 


stworzony do robienia operacyj finansowych, 
był bowiem zanadto łatwowierny, Gzyli in- 
nemi słowy, posiadał przymiot który na- 
rażał go na ciągłe straty i przykre rozcza- 
rowania. 

Ślub arcyks. Marji Doroty Z ks. Ludwi- 
kiem Filipem Orleańskim nastąpi w Szen- 
brunie, Letni ten zamek zbudował cesarz 
Leopold I, a stale przebywali w nim dwaj 
jego synowie Józef i Karol. Ks. Karol zako- 
chał się w ks, Elżbiecie Krystynie Brun- 
świk- Woelfenhittel, która też przeszła dlatego 
z luteranizmu na katolicyzm, Nie wyrzekł 
tej miłości i na tronie hisz- 
pańskim, na którym zasiadł jako Ka- 
rol III, a ponieważ nie mógł wyjechać z 
kraju, w którym wrzała wojna, przeto 23 
kwietnia 1708 wziął ślub z ukochaną per 
procuram. Pełnomoenikiom jego był brat 
cesarz Józef I, e ślubu udzielił prymas wę 
gierski. Festyny i uroczystości zaręczynowe 
i ślubne odbywały się w Szenbrunie, a mał- 
żonkowie dopiero w Barcelonie 1 sierpnia 
tegoż roku należeli do siebie. Królowa Marja 
Krystyna była matką Marji Teresy. 

Dnia 3 lipca 1752 urządziła Marja Te- 
resa w Szenbranie złote wesele małżonkom 
hr. Erdmau'om v. Proskau, Ponieważ cere- 
monia kościelna wymaga przy tym akcie 
powtórzenia prawie wszystkiego tego, co się 
dzieje podczas ślubu, więc u ludu rozeszła 
się wiara, iż ślub ma wagę tylko na pięć- 
dziesiąt lat. Musiano przeciw temu z kazal- 


nalnie wystąpić. 


wie wojsko, cudzoziemców, oraz tę ruchomą 
ludność, która według przepisów policyjnych 
ani za stałą, ani za czasowo-stałą nie jest 
f uważana, Warszawa sięga już miliona lu- 
jdneści, przebywającej w jej murach i na u- 
liceach. — 

Z Nowego Yorku donoszą, iż emi- 
granci Słowacy i Polacy emigrują dalej ze 
Stanów Zjednoczonych do Brazylii. 

Rozwiązana zagadka. Ze wszystkich 
łamigłówek — puzzles — które w ostatnich 
dziesięciu i dwudziestu latach przeszły z An- 
glii na kontynent, żadna nie mogła się po- 
chwalić tak olbrzymiem powodzeniem jak 
łamigłówka, nazwana fifteen block puzzle. 
Chodziło o to, aby ustawić w małem pu- 
dełku piętnaście numerowanych kamyczków 
kwadratowych tak, iżby w porządku po so- 
bie następowały, Naturalnie wprzódy trzeba 
było je ułożyć w nieporządku, a nosiły one 
numery od 1 do 15, pudełko zaś było tej 
wielkości, że po ustawieniy w niem piętne- 
stu różnych kamyków zostawało wolne miej- 
soa na szesnasty. Warnnkiem łamigłówki 
było też, żeby żadnego kamienia nie 
WjJmować, a tylko przesuwać je w pudełku. 
Wszyscy prawdopodobnie znają ten puzzle, 
be rozpowszechnił się on po całym świecie. 
Miliony i miliony pudełek szły do najmniej- 
szych miasteczek w najbardzief zapadłych 
kątach. W samej Anglii, jak wynalazca o- 
becnie opowiada, miało 1500 ludzi, w czasie 
prób nad rozwiązaniem puzzle'a  twarjować 
(prawdopodobnie już i przed tem nie byli ci 


Jedynie do nabycia w drogueryi 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża: 


PS EEE 


storyczny Anczyca, Wieczorem  „Sprzedana 
narzeczona", 

Na premię na rok bieżący, którą ka- 
żdy nabywca biletu rocznego lwowskiego to- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych bezpła- 
tnie otrzymuje, wybrano reprodukcyę jednego 
z najnowszych obrazów prof. Brandta, przed- 
stawiającego „Wywiezienie Matki Boskiej 
Ormiańskiej z Kamieńca Podolskiego“, a 
nabytego podczas wystawy krajowej przez 
ministeryum wyznań i oświaty za kwotę 
10.000 zł, Okazowych egzemplarzy premii 
spodziewa się zarząd wystawy w pierwszych 
dniach b. m. 

* Krakowskie towarzystwo sztuk pię- 
knych rozpisało konkurs na obrazy religijne 
lub wogóle o nastroju religijnem (olejne, 
pastele, akwarele i kartony). Termin zgło- 
szenia do l. listopada 1897. Nagród rozda 
nych będzie trzy: 1000 koron, 600 koron i 
200 koron. Nadto autor obrazu wybranego 
na premię otrzyma 600 koron. 

Krakowskie tow. sztuk pięknych zakupiło 
do rozlosowania obrazy pp. Bieńkiewicza, 
Boznańskiej, Dąbrowskiego, Dulębianki, Gra- ' 
bińskiego, Kochanowskiego, Moniuszki, Kos- 
saka W., Krzeszowej, Krzesza, Lisiewicza, 
Łępiekiej, Mienównej, Tetmajera, Wodziń- 
skiego, Wyczółkowskiego i Żelechowskiego, 
tudzież rzeźbę Tombińskiego. Razem 24 
sztuk za 2.718 zł. W miesiącu lipcu zaku- 
piono sztuk 13 za 2.115 zł., razem dotąd z 
funduszu tego sztuk 37 za 4838 zł. 

* 0. Norbert Golichowski. Ziemia 
święta. Przewodnik po Palestynie, z 9 ryci- 
nami i mapą Palestyny. Lwów, nakładem 
00. Bernardynów. Oprócz wspomnień i za- 
pisków podróżniczych, pod niejednym wzglę- 
dem luźnych i niedokładnych, nie mieliśmy 
dotychczas w języku polskim opisu ziemi 
świętej, który może służyć za wiernego prze- 
wodnika dla pątników Polaków, udających 
się tamże dla uczczenia miejsce świętych i 


ludzie spełna rozumu) — © tej łamigłówce 
powstała cała literatnra. Najznakomitsi ma- 
tematycy angielscy dowodzili w straszliwie 
uczonych rozprawach, że ten puzzle jest od- 
wieczną zabawką, że zabawiali się nią już 
wielcy mogołowie i faraoni. 

Każdy człowiek utrzymywał =z głębo- 
kiem przeświadczeniem, że mu się udało raz 
czy dwa razy rozwiązać zadanie, że jednak 
nie pamięta już, w jakim porządku posuwał 
kamyki — krótko mówiąc rzecz, jak mówi 
Anglik, Yankee, miało an immense success, 
taki, jakiego już późniejsze puzzle'e, wymy- 
ślane przez Niemców ani w części nie osią- 
gnęły. Ubecnie wynalazca łamigłówki p. 
Sam Loyd rozwiązał zagadkę. 

Pewien Amerykanin obliczył w minio- 
nym roku, że na rozwiązanie łamigłówki 
zużyto ogółem 98 milionów godzin pracy, 
każda po 15 centów czyni blisko 85 milio- 
nów koron. Wszystkich tych, którzy się na 
owe olbrzymie cyfry złożyli, oświadczenie p. 
Sam Loyda nieco rozczaruje, bo ogłasza on 
sucho, że rozwiazanie puzzle'a jest niemo- 
żliwe — -itis impossible of solution. On sam 
oflaruje od r. 1872 nadaremnie 200 funtów 
nagrody temu, kto da rozwiązanie. Cała 
rzecz tedy nie była niczem innem jak tylko 
wielkiem hoax, złym, a może też dobrym 
żartem. Sam Loyd nie miał z niego korzy- 
ści materyalnych, bo umyślnie nie wziął ni- 
gdzie na swój pomysł patentu. 

Z Londynu piszą: Nowym prymasem 
kościoła anglikańskiego został dr. Temple, 
biskup londyński. Urodzony w roku 1821, 
syn angielskiego pułkownika, dr. Temple 
jest wychowańcem Oksfordu, który, jak 
wszyscy jego rówieśnicy brał udział w wal- 
kach umysłowych, znanych pod nazwą „ru- 
chu oksfordskiego*. W roku 1859 został 
mianowany rektorem sławnej szkoły w 
Rugby. W rok później ukazała się książka 
p. t. „Szkice i rozbiory“, w której całe 
grono młodych teologów dosyć krytyczne za-| grobu Pańskiego. 0. Norbert Golichowski, 
jęło stanowisko względem organizacyi ko-| obecny  prowineyał 00. „Bernardynów we 
ścielnej; w tem gronie znalazł się młody, Lwowie, wysłany poprzednio jako misyonarz 
wychowaniec Oksfordu dr. Temple. W kilka apostolski do ziemi Świętej, przebywał w Je- 
łat później dzisiejszy prymas zjawia się ja- rozolimie przeszło sześć lat i w tym peryo- 
ko zwolennik Gladston'a, który wtedy wniósł dzie zwiedzając wszystkie miejsca Święte, 
oddzielenie kościoła anglikańskiego od pań- tak drogie dla każdego serca chrześcijańskie- 
stwa w Irlandyi. Gladstone zwyciężył i an- go, miał najlepszą sposobność do gruntowne- 
glikanizm przestał być na zielonej wyspie go poznania całej Palestyny. Pracę swoją 
religią państwową ; dr. Temple zaś wkrótce osnuł autor zarówno na podstawie własnych 
otrzymał mitrę biskupią w Exeter, skąd doświadczeń, zebranych w ciągu swego po- 
przeniesiony został do Londynu. Obecnie bytu, jak licznych Źródeł piśmiennych w ró- 
został on głową kościoła anglikańskiego. żnych obeych językach. Na wstępie umieścił 
Dr. Temple przed kilku miesiącami walczył 
zawzięcie za utrzymaniem kościelnych szkół 
ludowych. Okoliczność ta tłómaczy nam po- 
wody, któremi się kierował lord Salisbury 
w wyborze na prymasa. Prasa liberalna źle 
przyjęła tę nominacyę, a wraz z nią uska 
rzają się umiarkowani zachowawcy. 


Kiedy będzie na Świecie najgo- 
rzej? Geograf angielski Rawenstein obli- 
czył, że ziemia nie będzie w stanie wyżywić 
więcej nad 6 000 milionów ludzi. Ma się to 
stać za lat 284, gdyż co lat 10 mieszkań- 
ców Europy przybywa 8:7 procent, Azyi 
69/,. Afryki 107/,, Australii 80%/, Amery- 
ki półn. 22"/,, a polud. 15%. Szczęście, że 
my tego nie doczekamy. 

Wulkan w Afryce środkowej. Ogól- 
mie wiadomo, że prawie wszystkie wulkany 
leśą nad brzegami morskiemi, na tem teź 
sjawisku ugruntowane są pewne teorye, co do 
powstawania wulkanów. Jako dowód takich 
teoryj przytaczano tę okoliczność między in- 
Bomi, śe w centralnej Afryce brak absolutnie 
wulkanów. Atoli Stuhlmann już podezas po- 
dróży owej s Eminem baszą donosił, jekoby 
pomiędzy jeziorami Tanganyika i Albert- 
Edward egzystowała strefa  wulkaniczus, 
Götsen, który dokładniej badał tę okolicę, 
stwierdził istnienie wulkanu, Kirunga, wy- 
sokiego 8.500 metrów i znajdującego się w 
pełnym wybuchn. Krater tego wulkanu po- 
siada średnicę 1'/, km. i 80 m. głębokości. 
U podstawy zauważyć się dają dwa kanały, 
s jednego s nich wciąż wydobywa się czer- 
wonawy dym przy slabem  towerzynseniu 
silnych detonanyj. Ponieważ juziora central- 
Bej Afryki, co dotycze ich wielkości i ilości, 
niesem nie ustępują prawdziwym morsom, 
Sady zdaje się, teorji powyżej wspomnianej 
dnieje się zadość. 


można uzyskać w ziemi świętej, krótki szkic. 
geografii i historyi Palestyny, jej literaturę, | 
niemniej bistoryę stróżów ziemi Świętej i| 
patryarchatu jerozolimskiego, tudzież wzmian- 
kę o rycerzach grobu Pańskiego. Całość zaś 

dzieła podzielił na trzy główne rozdziały, 

które obejmują wedle zastosowanego pow- 
szechnie podziału opis Judei, Samaryi i Ga- 
lilei, W opisie Judei zamieścił O. Golichow 

ski 18 miejscowości, z tych pierwsze miejsce 
jak z porządku rzeczy wypada, zajmuje Je- 
rozolima z okolicą. Oprócz właściwego opisu 
podał autor starannie zebrane do każdego 
poszczególnego miejsca świętego przywiązane 


ści i pamiątek, oprócz tego zaś zamieścił są 
dodatku wycieczkę do Damaszku, Cypru i 


U 


ficznych. Dzieło 0. Golichowskiego, wydane. 
bardzo gustownie i staraunie, zasługuje na 
szerokie rozpowszechnienie nietylko jako pod- 
ręcznik i przewodnik po ziemi świętej, lecz 
także jako przypomnienie drogich naszemu 
sercu pamiątek wiary. Taką też myślą był 
przejęty autor, kiedy się zabrał do napisa- 
nia tego dzieła, 

Drogie wydawnictwo. Paryska firma , 
księgarska Mame wydała książkę, której wy- 
danie pochłonęło sumy, jakiej dzieje księ- 
garstwa nie pamiętają, Książka ta składa 
się tylko z dwóch tomów, a cena jej w dro-, 
dze subskrypcyi wynosi 1500 tranków: Wy- 
drukowaną została na razie w 1000 egzem-- 
plerzach, Kwota jednak półtora miliona fr., 
która wpłynie ze sprzedaży tych 1000 egzem- 
plarzy nie pokryje nawet kosztów wyda- 
| wnictwa i dopiero przy drugim nakładzie 
„może być mowu o jakimś zysku, Tytuł dro- 
giej tej książki jest „Życie Jezusa“ i zawie- 


i j i i acyj i 7 ba Tis sota 
i i | kn - ‘ra 100 ilustracyj i akwarel Jakóba 
Sztuk P 4 © | francuskiege malarza, który młodość swą 


Repertoar teatralny. 'przepędził w Anglii. Tissot, utraciwszy dro- 
W piątek „Świętoszek * komedya Moliera. gą sobie osobę, szukał pociechy w religii i 
W sobotę popołudniu dla młodzieży szkol- udał się do Palestyny, gdzie przykuty pa- 
nej „Kościuszko pod Racławicami“ obraz hi- miątkami świętymi, pozostał lat dziesięć. 


LENA 


powieść współczesna 


z niemieckiego. 


Za pośrednictwem naszego pisma złożył 
WP. Z. 2 zł. dla ubogich, którą oddaliśmy 
głuchoniemej Eleonorze Seideman przy ulicy 
Zamkowej l. 7. 


21 go. Czy uwierzysz, zachęcał mnie, 
abym się starał o sukcesyę po nim? 

— Nie rozumiem. 

— Powiem jaśniej Ekscelencya czu- 
je się starym, a nie radby opuścić te- 
go małego światka, którym komende- 
ruje, nie upewniwszy się, że lejce rzą- 
dów przejdą w ręce zarówno silne jak 
„nieuprzedzone* tj. nieozułe i bez- 
względne. Podobało mn się, co zresztą 
bąrdzo mi pochlebia, na mnie rzucić 
oko; znajduje, że między wszystkimi 
kandydatami nadaję się do tego naj- 
lepiej. Jest tylko jeden warunek je- 
szcze, no, dość co prawda twardy... 
Mianowicie ? 

— Musiałbym się zdecydować zo- 
stać twoim szwagrem, uważasz Wolf: 
musiałbym ożenić się z twoją Sio: 
strzyczką. W państwie Blendheim pra- 
wo spadkowa nie opiera się na Z&sa- 
dach ustawy salijskiej, wedle której 
córki nie dziedziczą. 

— Żartujesz Erk; ożenić się z mo- 
ja siostrą! | 

— Zupełnie seryo mówię, z baro 
nówną Sydonią. On sam wprawdzie 
tego mi nie proponował, ale słysza- 
łem o tej klauzuli od br. Holma, który 


(Ciąg dalszy.) 

— Tak — odparł Erk — taki czło- = 
wiek siły a nawet gwałtu, jak on, 
choe, aby wszyscy ludzie w jego ręku 
byli jak glina w dłoniach garnoarza; 
chce z nich wygnieść i ulepió niewła- 
snowolne ii; ten egoista z na- 
turą Prometeusza, nie dba o to, czy 
stworzenia jego mają dlań jakie tkli- 
wa ucznoia. Jeżeli mu służą, nie myśli 
o nich, a jeżeli oporem stają, zgniata 
je nieczułą dłonią. Zresztą bardzo mi 
się podobał. 

— Byłeś dziś u niego ? 

— Nie, wczoraj ; dłużej jak godzi- 
ną; a on także okazywał mi afekt i 


IB 0 2004 


sam uważa się za pożądanego konku: |kowicie spełniły swe zadanie, 
sympatyę, Bóg raczy wiedzieć, dlacze-|renta do ręki panny Sidi; ten Oczy-|z gracyą czynią zadość obowiązkom 
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Dopiero w r. 1894 powrócił do Paryża, i 
wystawił kolekcyę rysunków i akwarel, któ- 
ra wywołała prawdziwą senzacyę. Wówczas 
to firma Mame powzięła plan wydania wspa- 
uiałego dzieła, na które poświęciła kapitał 
prawie dwumilionowy. Samo wydanie ma 
być doskonałem i znakomitem pod każdym 
względem. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 5. listopada. 
Komisya budżetowa wczoraj obra. 
dowała nad preliminarzem pożyczek 
inwestycyjnych. Na posiedzeniu obe- 
enym był minister Biliński. Po dłu- 
giej dyskusyi przyjęto wnioski subko 
mitetu. 


I Zaślubiny are. Doroty zko. Filipem Orleańskim, 


Wiedeń d. 5. listopada. 
Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
odbył się w zamku w Schónbrunie o- 
biad galowy na 206 nakryć. Cesarz 
siedziął między królową portugalską a 
hrabiną Paryża. Naprzeciw cesarzą sie- 
dzieli narzeczeni, dalej zajęli miejsca 
arcyksiężne, arcyksiążęta, obcy ksią- 
Żęta, zaproszeni francuscy arystokraci, 
ministrowie, ambasador włoski hr. Ni- 
gra, ambasador hiszpański, kierownik 
ambasady angielskiej i posłowie: ba- 
warski i portngalski. 
Wiedeń d. 5 listopada. 
Wczoraj po obiedzie galowym wszy- 
scy biorący w nim udział z wyjąt- 
kiem księżnej Klementyny i ks. Au- 
gusty Koburg udali się na przedsta- 
wienie do teatrn zamkowego. W loży 
środkowej zajęli miejsca cesarz, królo- 
wa portugalska, ks, Connaught. księ- 
stwo Aosta, arcyksięstwo Ottonostwo, 
hrabia Paryża, narzeczeni, arcyksiąże 
udwik Wiktor, księżna Chartres, in- 
ni książęta zajęli sąsiednie loże, pod- 
czas gdy zaproszeni goście zajęli 
parter. 
Wiedeń d. 5. listopada. 
Dziś o godzinie 11. przed połu- 


niejszej arcyksiężniczki Maryi Doroty 
z księciem Ludwikiem Filipem Rober-; 
tem Orleańskim. Podczas gdy zapro- 
szone osobistości już przed godziną 
11. zgromadziły się w kaplicy i po-| 
zajmowały przeznaczone dla nich miej- 
s08, oczekiwał cesarz, królowa portu- | 
galska, para narzeczonych, członkowie | 
domu cesarskiego i obcy książęta w 
sali lustrzanej wielkich apartamyntów 
przyjęó znaku mistrza ceremonii, że! 
wszystko już jest gotowe. Na dany| 
znak ruszył cały orszak między szpa- | 
lerami gwardyi przybocznej przez a~) 


zef z panem młodym księciem Orleań-; 
skim, hrabina Paryża i arcyksiężna 


nymi gośćmi. 

Przy odgłosie bębnów i trąb wszedł 
orszak do kaplicy, gdzie go arcybiskup 
kardynał Gruscha przyjął pokropie- 
niem. Pan młody z panną młodą po 
lewej stronie udali się do stojącego 
przed wielkim ołtarzem  klęcznika. 
Najjaśniejszy Pan z królową portugal- 
ską zajęli miejsca po stronie Ewan- 
gelii, a reszta najdostojniejszych pań 
i panów udała się na przeznaczone 
dla nich miejsca. Nuncyusz papieski 


| ukląkł już przedtem przy przeznaczo- 


nym dla siebie klęczniku. Para młoda 
odmówiła krótką modlitwę, podczas 
której arcybiskup Gruscha poświęcił 
pierścionki. Po przemowie do nowo- 
żeńców zwrócił do nich arcybiskup 
przepisane pytania. Państwo młodzi 
odpowiadali na nie, poczem wzięli od 
ks. proboszcza Burgu obrączki ślubne, 
włeżyli je sobie wzajemnie na palce i 
podali sobie ręce. Ks. aroybiskup do- 
pełnił błogosławieństwa kościelnego, 
potem klęcząc przed ołtarzem odmó- 


wil modlitwy, wszyscy obecni uklękli,| 


wiście nie cieszyłby się tak serdeoznie 
jak ja z tego, że zostanie przy tej 
sposobności twoim „naturalnym szwa- 
grom“. 7 

— Ależ to wprost szaleństwo. 

— Tak, ale szaleństwo najrozsą- 
dniejsze pod słońcem. Ekscelencya chce 
władzę z ręki wydać równocześnie 
z ostatniem tchnieniem, a jedynaczce 
wierzy, że wspierać go będzie w tym 
względzie jak miłująca Kordelia. Czy 
masz co przeciw temu Wolfie, abym 
został twoim szwagrem ? 

— Przyznaję ci się, nie byłem 
przygotowany na taki pomysł! Erku, 
ty nie mówisz seryo! 

— Czemużby nie? Karyera moja 
urzędowa, jak dotąd, nie była tak po- 
myślną, abym mógł przypuścić, że 
nim się postarzeję i posiwieję, doczoł- 
gam się do wykszych szczytów dypło- 
matycznej władzy i potęgi. A oo Się 
tyczy baronówny... 

— Erku, czyż ją kochasz ? 

— Ależ moje dziecko, to jest cal- 
kiem podrzędną rzeczą. Mam o niej 
nie lepsze i niegorsze wyobrażenie, 
jak o wszystkich innych starych pan- 
nach jej sfery, które uważają, iż cal- 
jeżeli 


a ks. arcybiskup pokropił nowożeńców 
wodą święconą. Następnie odbyła się 
cicha msza na intencyę nowożeńców. 
Po „Ite missa est“ pobłogosławił ich 
ks. arcybiskup krótką modlitwą, po- 
kropił ich jeszcze raz wodą święconą, 
udzielił obecnym błogosławieństwa i 
zakończył mszę świętą ostatnią Ewan- 
gelią. 

Po tem nastąpiło „Te Denm*, ode- 
grane i odśpiewane przez kapelę 
dworską. Po „Te Deum* udzielił arcy- 
biskup błogosławieństwa pontyfikal- 
nego, poczem cały orszak wyruszył 
z kaplicy w następującym porządku: 
marszałek dworu, za nim młodą para, 
cesarz z królową portugalską, arcy- 
książę Józef z hrabiną Paryża, książę 
Chartres z arcyksiężną Klotyldą, a na- 
stępnie najdostojniejsi panowie i panie 
w tym samym porządku co w drodze 
do kaplicy. 

Dwór udał się z kościoła do sali 
tajnych radców na śniadanie, a re- 
szta zaproszonych na ślub gości roz- 
jechała się do domu. 

W uroczystości zaślubin wzięli u- 
dział oprócz wymienionych, jeszcze 
następujący obcy książęta: Izabela 
i Luiza księżniczki Orleańskie, książę 
Robert i księżna Franciszka Chartres, 
książę i księżna Alengon, książę Con- 
nsught i Ferdynand książę Mont- 
pensier. 

Wiedeń d. 5 listopada. 
Podczas dzisiejszego ślubu arcyksię- 
żnej Maryi Doroty z księciem Orleań - 
skim wszyscy panowie cywilni byli 
we frakach, jakoteż i pan młody, któ- 
ry miał na sobie order złotego runa, 
a panna młoda miała brylantową ko- 
ronę, ofisrowaną jej przez francuskie 


| damy. Na ślubie był hr. Badeni, hr. 


Banffy, wszyscy austryaccy ministro- 
wie, jakoteż wszyscy bawiący w Wie- 
dniu ministrowie węgierscy. 


Wybory do sejmu 
dolno - austryackiego. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 5. listopada. 
Przy dzisiejszym wyborze do Sej- 
mu z tutejszej Izby handlowej wybra- 


wskazówki praktyczne a dotyczące samej po-|dniem odbyły się w kaplicy dwor- | no ponownie czterech dotychczasowych 
dróży, objaśnienia co do odpustów, które skiej w Burgu zaślubiny najdostoj- ! posłów. 


Rezultat wyborów do Sejmu z dziel- 
nie wiedeńskich jest następujący : W II. 
dzielnicy (Leopoldstadt) zamieszkałej 
przeważnie przez żydów, przyjdzie do 
wyboru ściślejszego między Luegerem 
i Wawrzyńcem Millerem, kandydatami 
antysemitów, a między dr. Voglerem 
a Karolem Millerem, kandydatami li- 


jberałów. Obaj kandydaci antysemiccy 


mają po 50 głosów więcej niż kandy- 
daci liberalni. 
W innych dzielnicach zwyciężyli 
PMG antysemici a między nimi: 
ueger (V. dz.), Strohbach (IX. dz.), 


odpusty, modlitwy, ewangelie, obchód drogi | partamenta i schody ambasadorów do|ks. Liechtenstein i inni. W dziewiątej 
krzyżowej, pieśni nabożne po polsku i po ła-; kaplicy w następującym porządku : dzielnicy (Alsersgrundzie), która wysy- 
cinie (z nutami) i autyfony. W Samaryi wy-, Naprzód szedł marszałek dworu. za łała dotychczas zawsze liberalnego po- 
licza autor 9, w Galilei zaś 16 miejscowo-|nim książę Chartres i arcyksiążę Jó- sła, zwyciężył antysemita burmistrz 


m. Wiednia Strohbach, otrzymawszy 
600 głosów więcej, niż jego liberalny 


Egiptu. Dla łatwiejszego oryentowania się Klotylda z panną młodą arcyksiężną kontrkandydąt Allmeder. W IV. dziel- 
zawiera dzieło na końcu alfabetyczny spis, Maryą Dorotą, cesarz z królową por- |nicy wyszedł z urn 
rzeczy i osób, niemniej mapę Palestyny z tugajską, książę Connaught z księżną tychczas wychodzi 
planem Jerozolimy i 9 widoków najważniej-| Aosta, książę Aosta z arcyksiężną kandydat niemieckich narodowców z 
szych sanktuaryów podług zdjęć fotogra- |Maryą Józefową, a następnie parami obozu Schónerera. 

arcyksiążęta i arcyksiężne z zaproszo-: 


antysemita. Do- 
z tej dzielnicy 


W śródmieściu cdbędzie się wybór 
ściślejszy między 6 kandydatami an- 
tysemitów, a 8 kandydatami liberałów 
i 8 kandydatami nowego stronnictwa 
socyalno politycznego. W X. dzielnicy 
odbędzie się wybór ściślejszy między 
liberałem a niemieckim narodowcem. 

Z miast prowincyonalnych Austryi 
Dolnej wybrane 3 liberałów i 9 anty- 
semitów, 

Wiedeń d. 5 listopada. 

Skrutynium głosów wyborczych na 
posła do sejmu krajowego z śródmie- 
ścia miasta Wiednia ukończono do- 
piero o 23/, nad ranem. Zadne stron- 
nictwo nie uzyskało absolutnej wie- 
kszości. Odbędzie się tedy jeszcze 
wybór ściślejszy pomiędzy liberałami 
Kickiem, który otrzymał 1652 głosów, 
Noskem (1778 gł.), socyalnym polity- 
kiem Philiphowichem (1743 gł.), Offne- 
rem (1674 gł.), Kronawetterem (1664 gł.), 
1 wszystkimi sześciu kandydatami 
którzy otrzymali mniej więcej po 1500 
głosów. 


swego stanu i wedle sił i możności 
przyczyniają się do rozmnożenia rodu 
Indzkiego. 

Cóż książe o tem myśli? 

— Książe? właśnie od niego po- 
wracam, quasi re bene gesta. Znako- 
mity pan, tylko minął się ze swem 
powołaniem. Bóg w gniewie swoim 
rzucił go na tronik Blendhóim'u, zamiast 
na katedrę profesorską. Przyjął mnie 
z wyszukaną grzecznością i mówił 
bardzo łaskawie o moim nieboszczyku 
wuju, któremu tak wiele zawdzięczam. 


„Zrozumiał bardzo łatwo, że nie 
mam wielkiej ochoty pozostać tutaj, 
aczkolwiek, gdybym chciał się zdecy- 
dowa, można przecież i w małych 
stosunkach wiele zdziałać dobrego*, 
Jest to spiewka twego łaskawego pa- 
py. Jak mogłem, grałem rolę wdzię 
Gznego, skromnego, mówiłem o prze- 
znaczeniach losu, którym nikt ujść 
nie zdoła, zresztą nie przeczyłem, że 
może kiedyś, prędzej lub później tę 
sknota za krajem.. Wogóle mówiłem 
wszystko, aby pozostawić dobre wra- 
żenie po sobie u dostojnego pana. 
Wreszoie rzekł: 

.— Muszę pana przecież zaprowa 
dzić do mej żony — wziął mnie po- 
lufale pod ramię, szliśmy przez kilka 


ziono papiery wielce 


TELEGRAMY. 
Wiedeń 5. listopada. 

Cesarz zamianował tymczasowego 
kierownika szkoły weterynarskiej we 
Lwowie prof Szpilmana rzeczywi- 
stym dyrektorem tejże szkoły. 

Wiedeń d. 5. listopada. 

Począwszy od maja zaprowadzony 
będzie drngi pociąg pospieszny Czer- 
niowce- Wiedeń. 

Praga 5 listopada. 

Wczoraj o godz. 9 wieczorem dało 
się cznó lekkie trzęsienie ziemi. Po- 
wstała ogromna panika, wnet jednak 
umysły się uspokoiły. 

Budapeszt d. 5 listopada, 

Olay wyzwał telegraficznie na po- 
jedynek Ugrona, ponieważ tenże w 
mowie swej w Szentes obraził Ko- 
szuta. Ugron nie przyjął wyzwania, 
ponieważ Koszut nie stoi pod kura- 
telą Olaya. Afera ta jednak na tem 
się nie skończy. 

Tryest d. 5. listopada. 

Parowiec Lloyda „Electra“ zderzył 
się pod Skutari wskutek silnego wia- 
tru ze stojącym na kotwicy angiel- 
skim statkiem i odniósł ciężkie uszko- 
dzenia. Załoga uratowana. 

Beigrad d. 5 listopada. 

Król wyraża się z bardzo wielkiem 
zadowoleniem, że go w Rumunii król 
i naród tak serdecznie przyjęli. W pod- 
róży tej chodziło o ściślejsze zawiąza- 
nie stosunków obu państw, które da- 
wniej jednakowe przebywały koleje, a 
i obecnie wiele wspólnych mają inte- 
resów. Wyjazd króla do Wiednia i 
Rzymu naznaczony na 22 bm. 

Sofia d. 5 listopada. 

Od dwóch tygodni ustał tu napływ 
Armeńczyków, poniewaś rząd turecki 
paszportów emigracyjnych im odma- 
wia, Jest ich obecnie w Bułgaryi nie 
50.000, ale tylko 6 000. 

Berlin d. 5 listodada. 

Wobec twierdzenia pism berlińskich, 
jakoby z najwyższej strony odradzono 
carowi odwiedziny Bismarka, oswiad- 
cza Reichsanzeiger, że nikomu nie 
było nic wiadomem 0 zamierzonej 
przez cara wycieczce do Friedrichs- 
rah. 

Berlin d. 5 listopada. 

Sprawa rewelacyj księcia Bismar- 
ka ma być poruszoną w parlamen- 
cie niemieckim podczas dysktsyi bu- 
dżetowej. 

Berlin 5 listopada. 

Półurzędowe pisma wojskowe pod- 
noszą, że w razie gdyby Francya nową 
artyleryę u siebie zaprowadziła, Niem- 
cy natychiniast to samo uczynią; na- 
darmo przeto wysiliłaby się Francya; 
szłoby tylko o rywalizacyę na miliony 
pieniędzy. 

Post zaprzecza, jakoby zanosiło się 
na przeobrażenie artyleryi niemieckiej 
i rząd zamierzał już na najbliższej se- 
syi rajchstagn wnieść odnośne przed- 
łożenie. 

Wedle B-rl. Tageblattu ostatnie pró- 
by strzelnicze w fabrykach Kruppa 
wykazały konieczność przeobrażenia 
artyleryi okrętowej. 

Berlin d. 5 listopada. 

Berl. Tageblatt wywołał wrzawę do- 
niesieniem swojem, że w Tunisie od 
15 zm. stosują do towarów niemie- 
ckich jeneralną taryfę francuską, która 
poniekąd każe płacić cło większe niż 
przedmiot kosztuje, podczas gdy wszyst- 
kie inne państwa prawo faworyzacyi 
posiadają i wedle starej taryfy cłowej 
tylko po pół do ośmiu pre. od wartości 
towaru płacą Handel niemiecki z Tu- 
nisem nstał. 

Madryt d. 5 listopada. 

W Geronie odkryto spisek rewolu- 
cyjny, aresztowano 10 osób i znale- 


ładnych i wielkich komnat, aż wre- 
szcie u jednych drzwi książę zapukał, 
a usłyszawszy: proszę wymówione 
dźwięcznym i pięknym altowym gło- 
sem, wepchnął mnie przez próg. Znasz 
księżnę ? 

— Widuję ją czassam jadącą wiej- 
ską drogą; zwykle sama się wiezie, 
Piękna kobieta. 

— Piękna? to mało! Cudnie pię- 
kna, jak obraz, chwilami dziwiłem się, 
że piękny obraz otwiera usta i pod- 
nosi powieki odsłaniając oczy. Dziwne 
oczy ! jak dwa wygładzone, błyszczące 
kamienie opalu wsadzone w głowę 
śniadego marmuru. A co jeszcze traf 
niejszem czyni to porównanie, to fakt. 
że oile zauważyłem, oczy te niezwykle 
długo wpatrują się w jeden przedmiot, 
bez zmrużenia powiek, ale potem 
zwolna zsuwsją się na dół a rzęsy o- 
padają jak zasłona i znowu zwolna 
podnoszą się w górę, jak skrzydła mo- 
tyla z trupią główką, siedzącego na 
barwnym 'i żywym kwiecie 

— Oczy te zrobiły z ciebie poetę! 

— Tylko nie myśl, że mnie ocza- 
rowały. Widziałem bardzo wiele ta- 
kich oczu PO lą: do szlachetnych 
kamieni u oryentalnych żydówek, Czer- 
kiesek, a nawet Słowianek.  Skośne 


kompromitujące. | 


3 
Konstanvynopol 5. listopada. 
Dwudziestu dziewięcin osobom, ska- 
zanym na śmierć za udział w rozru- 
chach, zmieniono karę na dożywotnie 
więzienie. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 5. listopada, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
368:87, Kredyty węgierskie 405:25, Union- 
bank 293 —, Lónderbank 247-—, staatsbany 
361-—, Lombardy 101:12, kolej północno- 
wschodnia 271:—, tytoniowe 151-50, Rima 
238850 Alpiny 84:40, renta majowa 101 20, 
losy turec. 46-—, Marki 58-78. 

Berlin dnia 5. listopada, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredv- 


ty 28150 (368:48), staatabany 15410 
(361:58), lombardy 43 40 (101-43). 
Frankfurt dnia 5. listopada. Przy 


zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 812-12 (368:02). statshanv 306-— 
(361-15). lombardy 88:25 (101:87), alpiny 
159 75 (208 —) 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 

— Wiedeń 5. listopada. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiai o godź. 2 minnt 
10 w południe notowano na giełdzie. 
wiedeńskiej: kredyty 36750, węg. zakład 
kredytowy 403:50  anglobanki 15425, 
lenderbanki 24675, koleje państwowa 
360—, elbethal 27475 akcye tytonio- 
we 151:—, alpiny 8375, losy tureckia 
4725, unionbanki 292'--, ruble 127-75' 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn.5. listopada. Pezenica 7-25do 7:50 zł. 
żyto 5'60 do 580, jęczmień browarny 6— do 
6:50, jęczmień pastewny 5— do 5*50, owies 5:25 
do 5:50, rzepak 10:50 do11'—, groch 5'— de 8— 


wyka 0— do 0'—, nasienie lniane —'— do 
——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
—— do "—. bobik 4:25 do 4:75, hreezka 0-— 
do (*— koniczyna czerwona galio. 40*— do 
50'-., szwedzka —*— do ——, biała 40*— do 
55—, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
0— do 0—, nowa 0*— do 0*—, chmiel —— 
do —'—, chmiel nowy na termina od 30*— do 
45:—, spirytus gotowy —— do —'—, na tem- 
min —'— do  .—, Tymotka —— do ——. 
Waranty —— do —*— 


Wiedeń d. 2. stopada. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 359, węgierskich 
32:'4, pjenjeckigh A ATA EAC Gali- 
cyjskie płacono po zł. 31 do 34, — Wẹ- 
glerekie 29 do 32 35, 87, ngi Fa Rei 
30, do 34, 36, 38, 40, za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 3. listopada. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej  nierogacizny galicyjskiej 38.4 
sztuk. 

Płacono 3} do 35, 38, 40 zł., za 100 ki!o wagi 
żywej. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 5 listopada. 

Hotel Żorża. B. Stępkowski + Podola 
roS., Z. Grabowski z Przemyśla, S. Wacho- 
wicz z Dawidkowiec, Z. Resch z Krakowa, 
St. Młodnieki r Wiednia, S. Euginer z Bu- 
karzesztu. 

Hotel Metropol (Pańska l. 1) wła- 
sność Krzysztofa Janowicza: J. Poplet- 
sam z Hermanstadt, A. Kaczurba a Krakowa, 
K. Sobryhoł z Czerniowiec, H. Mroczkowska 
z Jasła, J. Paszyński z Jasła, J. Schmidt z 
Rohatyna, S. Oleś z Iwonicza, A. Teodoro- 
wicz z Czerniowiec. 


TEATR Hr. SKARBKA. 


W piątek d. 6 listopada 
(wznowienie) 


ewiętoszex 


komedya w 5 aktach Jana Poquelina Moliera. 
Osoby: 

p. Feldman 

pni Stachowicz 


Orgon 
Elwira, jego żona 
Pani Peronelła jego 


matka pni Gostyńska 
Maryannaf „.. . ni Zimajer-Rapacka 
Damiś f dzieci reoni r Wysocki : 
Walery, narzeczony Ma- 

ryanny p. Grabowiecki 
Kleant, brat Orgona p. Kliszewski 
Tartuffe p. Chmieliński 
Borybna, pokojowa Ma- 

ryanny pna Czaplińska 
Pan Loyal, przysięgły 

policyjny p. Swaryczewski 
Flipota, służąca Pero- 

neli pna Wysocka 
Urzędnik p. Neumaz 


Rzecz dzieje się w Paryżu u Orgonów. 
Początek o godzinie 7 wieczór, 


oczy Japonek i Chinek bardziej mi 
się nie podobają, ale są, upewniam 
cię oczy — nawet tu w pobliżu... — 
rzucił nieznaczne spojrzenie w stronę 
wieży zamkowej. — Dość natem, że nie 
stopniałem pod prądem zimnego spoj- 
rzenia, którem mnie oblała para naj- 
dostojniejszych oczu. Zresztą na każdy 
sposób niezwykła to pani. Jest słasz- 
nego wzrostu i dość silnej tuszy; dziś 
dobrze się to przedstawia, ale spo- 
dziewam się, że za dziesięć lat, jak 
zresztą zwykle kobiety tej rasy, sta- 
nie się nieforemną. Dziś w ruchach 
jej, w każdym calu znać energię i 
temperament. Przykre wrażenie robił 
mąż obok niej; mimo wyrazu szlache- 
tności w twarzy wyglądał jak wybor- 
nie przyrządzony automat; jest coś w 
jego ruchach i minach jakby bez ży- 
cia, jakby zastygłego. W bardzo u- 
przejmy sposób przedstawił mnie pa- 
niom, bo oprócz księżnej była tam 
dama dworu, hrabina Waldstein'owa. 
Musiałeś ją także widzieć. 
— Nie przypominam sobie, 
(C. d. n.) 


| „TPR 


" Xajnowsze Barchony i Flanelki kolorowe na suknie i bluzki MIKOŁAJ LUDWIG | 


Lwów, plac Miaryacki I. 8. 


povhLo>o ze 


un ze JE mma R ee 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6. Listopada 1896. Nr. 309. AL 

Znakomitym wynalazkiem , szezególniej mma [. 16186. U , 8 
dla kościołów wilgotnych s i : 

"O alzmiszozaln ALOSZE PETERSBORSKIE! Obwieszczenie. Wielka Insbrocka Lotorya 50-contoma | zatwo 
Stacye drogi krzyżowej ý | Folwark Kruhel Wielki, 6 kilometrów od Przemyśla 4, elągnienie | 
emaliowane w ognia na cynku, męskie, damskie i dziecięce oddalony, jest do wydzierżawienia od 1. lipca 1897. MÓWNA wygrana (5 000 koron. 

sprzedaje po cenach fabrycznych 1028 B 


Gotówką 20*/, mniej 
Losy po 50 et. poleają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, Aug. Schellenberg i Syn. 


} Oferty wnosić można do 16. listopada 1896 do Ma- 
: gistratu w Przemyślu. 

Wadyum licytacyjne wynosi 200 złr. w. a. 

Bliższe warunki są do przejrzenia w powyższym urzędzie. 


Z Magistratu miasta Przemyśla. 


w ramach zwykłych, gotyckich i romań | 
skich, wyrabiane obeenie w Paryżu, przez 
firmę Poussielgue Rusand, nadwornego 
jubilera Ojca świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


STANISŁAW GABRIEL, Lwów, plac Halicki 3. 


Nowo założony 


Masło deserowe 


DM WEAD. MIEKOWSKIEG, najlepzzej jakości, rozsyła się w pakietach WIELKI Przemyśl, 18. października 1896. Dworski. GE Td 

Krakowie ocztowych po cenie 1 złr. 20 ot. za 1 „a Wy: 
gi en J Etwa * tych mlady) Elg. loco Fe Za ydy teh | stali w s srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 SHH 
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacyjjja pierwszeństwo. Zamówienia przyjma'- | x 
na całą Polskę: przesyła na żądanie chę-|Zarząd dóbr JW. Stanisława hr. 8 a- 
tnie jedną atacyę na okaż iaanisśnia ojdniekiego w Krysowicach, o. p. Mo. i PRACOWNIA POZŁOTNICZA 
cenie, która jest bardzo umiarkowaną, ściska. 1163 ' 

E 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


otrzymał świeże posyłki: 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyioby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak 


Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, Æ 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, | 
salonów etc. etc. 


Szezególniej poleca się WIbnemu 
Duchowieństwu. 


| «ze Lwowie, plac Eraliczi 2 


ASZYNKI amerykańskie do siekania Daga 214 damskie i męskie dla osób 
mięsa po złr. 350 i 4—, Sita wło-|Ul normalnych i nienormalnych, oraz gor- 
sienne poczwórne do EG mięsa po|sety ortopedyczne rozmaitych systemów i 
złr. 1-— i 1°30 i 1:60 poleca Piotr Chrzą-|podług ordynacyi pp. lekarzy, uskutecznia 


stowski, handel żelazny we Lwowie, placjjak najstaranniej Józef Klimek, Lwów, 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). k 


atorogo 2. 
RZEWKA OWOCOWE sprzedaje Jul. 
br. Brunicki, Podhoroe pow. Stryj. 


pom EMANE dla wolnych osób lub 
dla pp. studentów jest do wynajęcia 


we Lwowie, płac Maryacki |, I 


Tanie wydawnictwa Petersa, Li- | 
tolffa, Steingrabara i innych, po-i 
siadamy zawsze w komplecie na | 


składzie. [ 
Katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 


TE i polecenia godne są wyroby pa 
rowej fabryki komserwów z jarzyn i 
owoców w Lubyczy królewskiej: 
Młody groszek 1 kilo od 35 do 75 ct. 
Fasolka 1 2 


Wa mno? 


a M, pa ulicy św. Łazarza 10. |Grzybki prawdziwe 1 „ „ 75 „ 150 
y S it kil d złr. !-10 d tr. 2:—, |u,; ; DY . 
DI Pięść leane. Miwedóli À Paróej;;Ajlepsze koszule męskie po 1 26, 1:50, 2. 


powróciła i u- 


L. Miączyńska 


Najlepsze koszulki, kalesony Jazera po 
1:20, 1:50. Najlepsze koszule damskie 


| 

l 

f 

| 

| 

z pomidorów, kompoty i marmolady. a | 
90, 120, 1:50, 1:80. Najlepsze kaftaniki | 
| 


dziela Jekoyj bliższe objaśnienia daje cennik: 


tańców w domach prywatnych , pensyona- 
tach, tudzież dla wyższego towarzystwa we 
własnem mieszkaniu, Krakowska 15, I. p 


Wa sypnzeGi za. 


„1. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 3 klm. od stacyi kolejo 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38.000 zł. 


ISARZ młody poszukuje jakiejkolwiek|białe po 1:10, 1:40, 1°70, 2-—. Spodniee i 
"JE posady bint rel lub t. p, za najskro-|oalki w > po 1:50, 2-—, 250, 3*—. Naj- 
mniejszem wynagrodzeniem. Łaskawe zgło-|40wsze bluzki damskie po 1:49, 150, 2:50, 
szenia pod adresem: F. Pilny, post. rest.|2'50. Kalosze rosyjskie prawdziwe po %—, 
główna poczta Lwów. 2:50, 3—, 3-25. Sukienki i ubranka dzie- 


Ogłoszenie licytacyi. 


Pasztet 


s gęsich wątróbek , jak sztrasbnrgski, fun- 
towa puszka złe 1:50, z trufami złr. 2- 
codziennie świeży, przewyborny, wyrabia 
Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżany. 


© AM cda 
Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 


jowskiego #4 wszędzie do nabycia. 


1.000 


francuskiej 


cinne po 75, 1*—, 1:50, 2, 3. Gorsety fran- 


s. 


2.—|(pREMIOWANE medalami tutki Niemo-|cuskie rogowe po 1-80, 2:50, 3, 4. pion 


sze chusiki płócienne!iuz. 2—, 
Ręczniki niciane z frendz. po 


MAURYCEGO BIRNBAUMA 
przy ui. Jagiellońskiej I. 4. 


40, 50, 60. 
tutek nieklejonych z doskonałej |Wielki wybór jedwabnyck chustek na szy- 
> ibułki po złr. 1 ijję, szalów na głowę, rękawiczek ciepłych, 
wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów.|oraz pończoch i skarpetek w magazynie 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco. 


, W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy budynku dwu- 
piątrowego na pomieszczenie c. k. Seminaryum nauczycielskiego 
w Krośnie, rozpisuje się wskutek uchwały Rady miejskiej publiczną 
licytacyę in minus za pomocą pisemnych ofert, które najdalej do 
20. listopada 1896 do godziny 6 po południu do tutejszego Magi- 
stratu wnosić należy. 

Kwota kosztorysowa wynosi 70.096 złr. 48 ct. w. a. wadyum 


2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol- 


warków tj.: 


a) 305 m., z tego 210 m, ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 


szpilkowego ; 


b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 


folwarki 80.000 zł. 


3. Majątek ziemski 3%, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 


zaś, które ma być do oferty marką stemplową na 50 ct. zaopatrzo- 
nej eołączone wynosi 5°% od sumy kosztorysowej w gotówce lub 
walorach bezpieczeństwo publiczne mających. 

Warunki budowy mogą być przejrzane każdego dnia w godzi- 
nach urzędowych w biurze sekretarza Magistratu. 


Magistrat król. wol. miasta 


J. Kapralik iamramenta = mu- 


zgozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


Władysława Skwarczyńskiego, 
zbroszurowana zł. 450, oprawna w płótno 
złr. 5 bes przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie ui. Kochanowskiego 1. 1 D. 


ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena 
45.000 złr. 

4, Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł, 


Kongregacya Maryańska 
młodzieży akademickiej 


Na zimę! 


Zupełnie świeży transport 


Ż lecić kilku Sodali i i 5 ć è 
Herbaty chiáskiej lekoyj i korepotycyi. A rae B a E E E A k Krosno dnia 29. pażdziernika 1896. Zastępca burmistrza : , 5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 klm. od stacyi Sądowa 
udzieli między godz. 11—12 , plac Trybu-|3-50 w każdej cenie do złr. 14'— i wyżej. Stanisław Janik. | Wisznia, 820 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 


dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr. 
„ „6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, '/, mili od stacyi kole- 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł. 

1. Folwark, pov. Bireza 15 klm. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po EAN Ek; SLA +i 

8. Folwur nw. Sanok 165 m. (90 ornej : 
| cena 24.000 zł. E S MERR A ed 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


iti 1114 Pó 
Kantor wymiany 


c k upre galic, akcyjnego Banka bipotocznego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dzienuym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pawną lokacyę poleca; 

43,71, Hary hipoteczne 

5°, Maiy hipoteczne premiowane 

dż pac ED pak koronowe 

tj Hasty Towarz. kredytowego ziemsk 

4'/,9, Histy Banku aj deko MU 
4*j, iisty Banku krajowego 


Materace czysto włosienne po złr. 
1250, 14—, 16—, 20— do 30— złr. 
Pierzane poduszki i włosienne sien- 
niki , prześcieradła , poszewki , koce, kapy 
itp. poleca wyłączny Magazyn i pracownia 


wyrobów pościeli 
JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


otrzymał i poleca nalski 2, ks. H Jackowski T. J. 


FRYDERYK SCHUBUTH Majątek Uhorce - Sukmanów 


Lwów, Rynek 1 45. powiat Złoczów, obszar 600 morgów, z te- 
go 350 roli, 60 łąk i pastwisk, reszta lasu 
rzeważnie wysokopiennego, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Blizszej informacyi 


a 
Konserwy jarzynowe udzieli WPan Alfred Lewakowski, Lwów, 


w jakości dorównywującej najlepszym wy-|ulica Trzeciego Maja l. 8. Wszelkie po- 
zobom zagranicznym, a po niebywale ni-|średnictwo wykluczone. 350 


skich w kraju cenach, jak naprzykład : 
Bulion "m 2 tm 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
ti wyświdrowamo dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedie przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą I delikatną. 
, Balsam ten wygładza powstałe ne twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. i 5202 
Do nabycia w każdej więtszej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Manrycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenihala i w drogueryi A. Haas. 
ETERA. MENY EAST TFET 


FUMIGATEUR pESPIC r" ASIME 


W głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


A i 


BIITANNY azar Krain 


we Lwowie, nlica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 


A groszek cesarski za kilo 75 et. (do 
tychczaa zł. 1:20); B 66 ct. (dotąd 90 et.); 
40 ct. (dotąd 60 et.); F groszek na zu- 
najprzedniejszy 
po złr. 4*—, 640 i 7:20 za kilo 
poleca handel 7915 


pe 35 et. (dotąd 50 et.) W powyższym sto- 
St. Markiewicza 


Sunku sniżoną została cena i innych wy« 
wo Lwowie, w Rynku 1. 42 


róbów, a mianowicie : za */, kl. dozę szpa- 
N 


tagów, same główki zł. 125. Pędy szpa- 
do zaopatrywania okien, drzwi itp. 


WAŁECZKI 
KIT DO OKIEN Ñ 


obierane w kawałkach złr. 1:10 ('/; ja 
poleca 


główek). Fasolki krajane: I 40 ct.. II: 
W. CZOPP 


Nowo otworzona 


PRACOWNIA POWOZÓW 


włącznie lakiernia powozów i robót 
budowianych, poleca się łaskawej pa- 


mięci P. T. interesentiów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 


JOZEF PURAS 


praecwnia powozów i lakiernia 
iTwóow Mmopernika 11. 


ot. Fasole łamane: I 40 ct, ZI 32 ct 
Haricotnert 60 ct. Fiageoiet fasola ziarni- 
sta zł. 1-20; Macódonie i Julienne 90 et. 
Grzyby prawdziwe I zł. 150, II zł. 1—, 
II 75 et. Pomidory, kompoty owocowe, 
suki owocowe, Gelé, Marmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkach. 

Proszę żądać przysłania cenników i po 
syłek próbnych celem osądzenia niskiej 
ceny i wyszukanej jakości towaru. 


EE" 


Nagroda 


RÓ) narodowa ( 6 


*LAROCy 
Z ŻELAZEM Ą 
W połączeniu ze SOLĄ ZELAZISTĄ 


łatwą do uswojenia przez każdy orga- 
nizm, jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym. 


Pierwsza galicyjska parowa fabry- 
ka konserwów jarzynowych 
H. Kaempffe, Lubycza król. 


Btacya kolei, telegrafu i poczty. 
(Galicya wschodnia). 278 


Zarząd dóbr Podniestrzany 


ta Brzozdowce, stacya kolei 
odorów, w powiecie Bobreckim 
w naddniestrzańskiej okolicy, ma 


1. Zaraz do wydzierżawienia z in- 
wentarzami, z doskonałymi budynkami, 
z zasiewami i tegoroczną krestencyą, fol- 
wark Bielskie, 250 morgów najlepszej 
gleby, stosowne dla kolonisty po 9 ałr, 
od morga. Na życzenie wydzierżawić mo- 
dna do £00 morgów pa twiska, ale po ce- 
nie miejscowej. 

2, Do wydzierżawienia od 1. lipca 
1897 folwark Alexandrya , bez inwentarza 


kompletnego, 266 morgów najlepszej sle Z 


by, z doskonałymi budynkami, z którye 
jeden odpowiedni na gorzelnię lub bro- 
war, po 9 złr. od morga. 

8. Do zbycia dwanaście krów roz- 
płodowych, rasy czystej holender- 
skiej, siedm jałówek , roezniaki , bu- 
haj dwulatka i roezniak Oldenburg 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 
Cenniki odwrotną pocztą, 


Na sprzedaż najlepszy 


narybek karp 


w dobrach Krakowiec 


koło Radymna. 


udziela Zarząd dóbr. 


Znakomity mueujący 


głoszenia przyjmuje i objaśnień 
1124 


Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi o BOBO 
cza bezsilność i wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro- 
wieńców etc. 

„| W PARYZU, 22 i 19, ULICA DROUOT 
We Lwowie w aptekach pp. Wewiór- 

| skiego, K. Krzyżanowskiego, Ruckera i 
Ehrbara. 


Pewne małe 


przedsiębiorstwo 


dające się zaprowadzić w każdym domu, 
a nie wymagające żadnego kapitału. Ar- 
||tykał niesbędny. Znaczny zarobek zape- 
wniony. Do listu dotączyć markę na dzie- 
Blęć centów.  Adresować : Eggart & Co., 
Malland (italien). 9951 


sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sukna, Plótna, Bieliznę »iałową, 
% Kilimy, Niakaty, 


% Wyroby liturgiczne, 
g kosryżarekie. 7500 
% pow roźnicze 
Uo koronkowe, 
w; ceramiczne 
Resztki Og rzeźblar skie 
i towary wysortowane A W i 
niżej cen fabrycznych. kg, 


50o/, ebligaeye komunalne Banku krajowego 
4/,0j pożyczkę krajową galicyjską 910 
1]; pozyezkę krajową galic. koronową 

àl. pużyezkę propinaeyjną galieyjską 

50/. peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0jo pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
$:/49/, pożyczkę propinaeyjna węgierską 

40], węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
pierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego jmuj 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne Ea A 
wartościowe, tudzież zapudłe kupony za govówkę, bez wszelkiege 
pa eenia, zaś aamiejseowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

OBZLÓW: 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 


Porter angielski 


1 fiaszka "0 ot., 1/3 fiaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franco do kazdej stacyi kolejowej 


arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Saa da aiaa ahdiga an aa aa sa sa sa da dla sle sn s n sa ma n 


Holendry. 
4. De sprzedania 300 metrów liny 
żelaznej, średnicy 4 centimetrów. 


5. De edstąpienia eeglelnia przy go- 
ścińeu, mila od stacyi kolejowej Chodo- 
rów lub Borynicze, z budynkiem mieszkal- 
nym i saopami, Z dodaniem potrzebnej 
ilości drzewa do wypalania; żąda się 


o-an as di da da da Sa AADA an ia AA AN ró th toto > A 


© 
(entralny Bazar krajowy KA 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro, 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowineyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika l. 17 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


lv ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się % obiegu 4'/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1896 po 4'/ 
z 30-duiowem terminem wypowiedzenia, 


poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


L»ów, piae Maryacki 7. 


oninia 


Pigkność, świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał „powszechne uznanie i został od- 
szezególniowy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 
O 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszozącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu Żyoia. 

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw Za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jukoto : bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności , mozolne trawienie, odęcie żołąd= 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 

_ We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Ehr- 
bara i Krzyżanowskiego. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
Redyka i Trauczyńskiego. 1073 


w zamian co roku połowę wypalonej 
eegły. 4 Š 7Piis8 


Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 


pięknego ułożenia i kons i ; y 
Flakon 50 ct. erwowania brody i bokobrodów. 


Moje ag” wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 


„a E GR ED WÓD MADA ELA 


Nigretina wyborny Środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 


Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 


Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub łowiał 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. y wyprowiacym 


JAN IRNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 


Marka ochronna. 


PICE GÉZA. 


EKSPEDYCYA ANONSÓW 


Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3 


Lwów, dnia 31. Stycznia 4890, Dyrekcya. załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy- we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
stkich dziennikach krajowych i zagranicznych. W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Uzerniowcach Rynek 1. 2 
g a i eroa AAE N Aa . i 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


